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Opozycja czynna.
W iększa część zgromadzeń wyborczych 

w Galicji, oświadcza się przeciwko opo­
zycji biernćj i za opozycją czynną.

Cieszy nas ten wyraz opinji publicznć 
Galicji; widzimy w nim objaw zdrowego 
instynktu politycznego. Bo jeżeli kiedy 
to dzisiaj stan rzeczy w Austrji wyma­
ga koniecznie czynnćj a nie biernćj opo­
zycji ; wymaga koniecznie wysłania d e­
legacji do W iednia, mianowicie takiój, 
któraby potrafiła w W iedniu nietylko 
bronić praw naszych, ale głów nie p o ­
k r z y ż o w a ć  p l a n y  n i e m c ó w  i p r z e ­
s z k o d z i ć  i c h  u r z e c z y w i s t n i e n i u

Żadna chwila nie byłaby gorzej wy­
braną do opozycji biernej jak obecna. 
Niem cy bowiem widząc, że ani prośba­
mi ani groźbami nic nie wskórają; wi­
dząc, że zawarta z W ęgrami ugoda i 
ustalony dualizm nie kończy bynaj­
mniej procesu konstytucyjnego w Austrji, 
ale dopiero na dobre go rozpoczyna; 
widząc, że na nic się nie przydało dy­
plomatyczne zwycięztwo nad delegacją 
Polską w W iedniu, bo naród wyparł się 
większości delegacji i sam uchwycił w 
rękę ster polityki krajowej; widząc, że 
opozycja czeska wzmaga się i jako sprzy 
mierzeńcy do Galicji i Czech przyłącza 
ją  się Słoweńcy; niemcy postanowili ile 
się zdaje uczynić ostateczny stanowczy 
krok, spróbować zamachu stanu prze­
ciwko trzem opozycyjnym narodowo­
ściom słowiańskim  w Przedlitawji.

Są oni o tyle naiwni, że oddają się 
n ad ziei, i ż sejmy krajowe same będą 
im pomocne w przygotowaniu tego za­
machu, uchwaleniem ustawy o bezpośre­
dnich wyborach do rady państwa. W praw­
dzie ta mrzonka nie zjiści się, ale za to 
nie podlega kwestji, że niemcy w radzie 
państwa spróbują przeprowadzić zamach 
na Przędli ta wję przez uchwalenie dwóch 
ustaw: mianowicie ustawy o bezpośre­
dnich wyborach do rady państwa i usta­
w y zmieniającśj ordynację wyborczą do 
delegacji wspólnych. W takićj zmianie 
konstytucji, widzą oni ostateczny śro­
dek, ostateczne swe ocalenie.

Dopóki niemcy stali silnie na grun­
cie swój konstytucji; dopóki nadaną 
czy uchwaloną swą konstytucję uw a­
żali i głosow ali za nienaruszalną pod­
staw ę, za n o li me tangere  dopóty 
bierna opozycja przeciw tój konstytucji 
m ogłaby jeszcze być usprawiedliwioną. 
Dzisiaj jednak, kiedy obok stronnictw  
narodowych usiłujących zmienić na swą 
korzyść istniejącą konstytucję, niemcy 
sami odstępują od zasady jej nietykal­
ności i nienaruszalności; dziś kiedy mi- 
nisterjalne stronnictwo „wiernokonsty- 
tucyjnych,“ które konstytucję dzisiej­
szą stw orzy ło , zabiera się do jej re­
formy i zmiany, kiedy zatem ta kon­
stytucja, można powiedzieć, rozchwiewa 
się i rozsypuje: dzisiaj bierna opozycja 
byłaby niebezpieczną, boby m ogła się 
przyczynić do stworzenia jakiegoś no­
wego faktu konstytucyjnego, który jak­
kolwiek nielegalny, jednakby istn iał i 
piógłby być pozorem do kroków opar­
tych na nowćm jakiemś prawie.

W  tej stanowczej chwili, przeciwko 
tak zamierzonemu zamachowi stanu, 
skierowanemu równocześnie przeciwko 
czechom, polakom i słow eńcom , akcja 
opozycyjna tych trzech narodowości po-

winna być tak skombinowana, aby sta­
nowiąc w zasadzie jednę i tę samą 
opozycję, nawzajem się popierała i u- 
zupełniała.

K iedy więc czesi zajęli raz już ta 
kie stanowisko, że w ysłanie do rady 
państwa stało się dla nich niemoże- 
bnem, podwójnie to dzisiaj jest naszym  
obowiązkiem , czynną opozycją w ra­
dzie państw a, którą poprą słow eńcy, 
uniemożebnić zamiary niemców.

Podczas więc kiedy bierna opozycja 
czechów negować będzie samą zasadę 
i podstawę rady państw a, nie uznając 
jej i nie w ysyłając do niój swych re­
prezentantów, rzeczą naszej delegacji 
popartśj przez Słoweńców będzie, prze­
szkodzić wszelkim zamachom na dzi­
siejszą konstytucję, któreby istniejący 
już dzisiaj pseudokonstytucyjny stan 
rzeczy jeszcze więcej na naszą szkodę 
mogły obrócić.

Tak działając i tak na rzecz się 
zapatrując, stanowisko i postępowanie 
nasze i czechów bynajmniej nie jest 
sprzeczne; jest ono tylko wykonaniem  
szczegółowych operacji jednego w spól­
nego planu kampanji; będzie to akcja 
skombinowana, która, reprezentując ak­
cję polityczną większości Przedlitawji, 
cażdój chwili będzie się m ogła odwo­

łać do Zalitawji i oprzeć się na W ę­
grach.

Uroczystości czeskie.
W alka z żyw iołem  niemieckim na 

ziemiach słow iańskich trwa nieustannie 
od kilku wieków. Jeżeli na jakiś czas 
przemoc zatryumfuje, jeżeli opór na- 
eżdżanych, wytępianych i uciskanych  
udów ustanie i umilknie, niebawem no­

we pokolenia podejmują walkę usq?.ie 
a d  finem.

Taki wspaniały widok odrodzonego 
narodu przedstawiają dzisiaj czechy. 
Od bitwy pod B ia łą -G ó rą  popadłszy  
w poddaństwo, wyzuci z przyrodzonych 
)raw narodowych, germanizowani z ta­
ją s iłą , że prawie cała szlachta na­
wet języka ojczystego odstąpiła , w i­
dząc, że i w łasność ziemi zaczyna prze­
chodzić do rąk głodnych niemieckich  
jolonistów, że niem ieccy fabrykanci i 
wszelkiego rodzaju in d u s tr ie r it te ry  licz- 
)ą swoją i miasta już zagłuszają; zoba­

czyli potomkowie Żyżki, że przyszłość  
ich ojczyzny, że istnienie narodu jest 
zewsząd zagrożone, że ostatni czas, 
aby się ocknęli i ratowali.

Genjusz narodu w skazał im wtedy, 
że dwa są środki ocalenia: oprzeć się 
na sław ie i potędze minionej narodo- 
wćj przeszłości, zawiązać nanowo prze­
rwaną nić tradycji i dźwignąć z zapo­
mnienia i niemocy te siły , któremi 
właśnie owa przeszłość s ta ła , to jest, 
ęzyk i lud czeski.

W ięc z jednój strony uczeni czescy 
'Dubrowski, Szafarzyk, Palacki) zaczęli 
ladaniarai nad językiem  i historją, te- 
mi palladjami narodowości budzić su­
mienie narodowe, ożywiać um ysły, pod­
niecać dumę narodową, podsycać pe­
wność siebie i świadomość krzywd, u- 
padku i praw; poezja wskrzesiła owe 
naj pierwsze gminne i wiecowe słow iań­
skie swobody i podniosła sztandar try­
umfu i sław y („Rękopism królodworski,“ 
K ollar: „Córa sław y“) ; a z drugićj stro­

ny żmudna, cierpliwa i niezmordowana 
praca zbiorowa zw róciła się do ludu, 
aby go ośw iecać, a przez oświatę pod­
nieść do godności i poczucia obywa­
telskiego.

I zaprawdę m usiała to być praca 
olbrzymia, jeżeli wśród najcięższego u- 
cisku wewnątrz, w zupełnóm odosobnie­
niu od pokrewnych a naturalnych 
sprzymierzeńców, i chyba tylko zachę­
cani przykładem tych słowiańskich  
braci, którzy równocześnie u siebie 
śmiertelne wiodą boje o byt i wolność 
z podwójnym nieprzyjacielem — musiała 
to być praca rzetelna a powszechna, 
jeżeli w takich warunkach powiodła  
się i złote przyniosła owoce.

W alka nieskończona, ale sprawy na­
rodowej broni tam już armja niespo­
ży ta , broni lud,  na którego barkach 
opierają się placówki naprzód wysu­
nięte, broni szlachta , która porzuciwszy 
cudzoziemski obyczaj i m ow ę, wraca 
do domowych zastępów i ognisk, jak  
żałujący marnotrawny syn,  który ani 
dla siebie, ani dla swoich przez długi 
wiek niczego się nie d osłu żył po dwo­
rach obcych panów. W ięc też nie 
trzeba być prorokiem, aby przewidy­
wać blizki tryum f niezłomnych.

Praca i oświata odrodziły tam na­
ród. W każdśj chacie Czeskiej znajdzie­
my dzisiaj książki i polityczną gazetę. 
To też nic dziw nego, że lud ten im 
dłużej trw ał w niemocy, im dłużej 
obcy rząd i obca cywilizacja odrywała 
go od żywego pnia dziejów ojczystych, 
tern goręcej teraz garnie się na zgro­
madzenia i tabory, aby się nawzajem  
w w ytrw ałości um acniać, i uczyć się 
jak bronić praw swoich; że tem gorę­
cej lud ten zwraca się do swojej prze­
szłości i św ięci w ielkie dnie swojćj 
sław y i swoich walk.

Takie to znaczenie ma i ostatnia 
właśnie odbyta uroczystość na cześć  
pięćsetletniej rocznicy urodzin Hussa.

N ie była to uroczystość wyznaniowa, 
ludność, która w niój udział brała jest  
katolicką, aH us jakkolwiek spalony został 
ns stosie za wyrokiem soboru kon- 
stancjeńskiego, jednak jako reformator! 
nie zw racał on się przeciw samemu I  
kościołowi, ale tylko przeciw dyscypli­
nie kościelnej. A było to w czasie joa- 
Mującój w kościele schyzmy na początku 
X V  wieku, i legat papiezki przed jego  
wyjazdem na sobór, w ydał mu św ia­
dectwo prawowierności. N ie  religijne, 
ale polityczne względy uczyniły wyrok 
śmierci możliwym. Nadto religijne spo- 
ry, przy zdobytśm już dzisiaj równou­
prawnieniu wyznań, są anachronizmem  
i pamięć ich nie mogłaby być powo­
dem do narodowego święta.

W ielkim  jest H us dla narodu cze­
skiego jako apostoł w olności, jako o- 
brońca narodowych praw, jako m ęczen­
nik,  z którego krwi pow stał Ź yżka i 
taboryci, wiodący krwawe boje z na­
wałem niemieckiego cesarstwa.

Jako profesor i rektor akademji prag- 
skiśj, rozpoczął on pićrwszy wykłady  
w języku czeskim , wyjednał przyw ró­
cenie fundacyjnej ustawy, że w senacie 
akademickim czesi mieli m ieć trzy głosy, 
a cudzoziemcy jeden. Podniósł się przez 
to niesłychanie żyw ioł narodowy, a pro­
fesorowie obcy i przeszło 5 0 0 0  obcśj 
m łodzieży opuściło Pragę. N ależy pa­

miętać, że uniwersytety jak paryzki, 
pragski, krakowski, były  wtedy potę 
gam i, o których g łos pytano nieraz 
w najważniejszych państwowych spra­
wach.

W pływ y niem ieckie usunięte z uni­
wersytetu zwróciły się przeciw Husowi, 
i pod pozorem gorliwości religijnej po­
częto podburzać na niego duchowień' 
stwo. Zawiść wzrastała w miarę wzro 
stu znaczenia i wpływu Husa. Bo od 
m łodzieży przeszedł on dalej, począł 
miewać publiczne, gorące i wymowne 
kazania w języku czeskim dla m iesz­
czaństwa i ludu, i niebawem sta ł się 
ulubieńcem i prorokiem narodu. Nie 
wdawał się w spory dogm atyczne, ale 
odzywał się do serc i rozjaśniał prze­
konania, grom ił stany św ieckie za le ­
nistwo, zwady, brutalstwo i niespra­
wiedliwość, grom ił jednocześnie i du­
chowieństwo. S ta ł się sam jeden po- 
tęgą, mogącą do królów i papieża po­
słów wysyłać.

Oskarżony o herezję, udał s ię  na 
sobór pod tarczą żelaznego listu od ce­
sarza Zygmunta. Uwięziony i męczony 
zaprzysiągł, że oskarżenia są potwarzą 
i kłamstwem, ale to nie pom ogło; nie 
jomogło też słow o i list cesarski, bo 

oskarżeme położyło  wielki nacisk na 
o, że w pismach swoich występow ał 
Jus przeciwko bezwzględnemu posłu­

szeństwu wszelkiej świeckićj władzy, 
więc cesarz Zygmunt, rumieniąc się od 
wstydu pod piorunującym wzrokiem  
Jusa, pozw olił wiarołomnie, aby w ielkie­

go obrońcy praw narodowych na stos 
powleczono.

Naród uciśniony i oburzony, rozpo­
czął wtedy wielką narodową wojnę o
wolność z najazdem niemieckim   a
dzisiaj odrodzone pokolenia tych wo- 
; owników święcą żywą pamięć najwię­
kszego swojego człowieka.

W  Polsce, której królewiczów wów  
czas naród czeski na tron pow oływ ał, 
znaleźli wtedy gościnę wygnańcy z Czech 
nazwani u nas b r a ć m i  c z e s k i e m i ,  
i dotąd jeszcze kilka ich gmin zostało. 
A jak słońcami ośw iaty na północy  
były Praga i Kraków, tak sław ą Czech 
i Polski stali się po całym  świecie wy- 
chowańcy uniwersytetów obu tych sto­
lic: H us i Kopernik.

Uroczystości: Husa, w Sybicy i unji 
lubelskiej, b y ły  to powszechne narodo­
we święta. Znaczenia ich nie osłabi 
żadna sztucznie na słowiańskiój ziemi 
z woli p. Giskry wyagitowana c. k. 
manifestacja w Sławikowicach.

Nie wspomnieliśmy o zgromadzeniu ja­
koby przedwyborczem członków izby han­
dlowej krakowskiej, gdyż była to tylko 
poutna pogadanka siedmiu osób; nie było 
wcale kompletu, gdyż członkowie nie uwa- 
żali widać za potrzebne odbywać osobnych 
narad, gdy jednomyślna opinja co do wy­
boru posła z izby z góry jest wiadomą. 
Głosy owych siedmiu osób ofiarowane p. 
Kirchmayerowi, były więc tylko objawem 
patrjarchalnej grzeczności.

Dzisiaj wspominamy o tem , gdyż pra­
wie w przeddzień  ̂wyborów objawia się 
pewna agitacja, która prawniczemi wybie­
gami sprawę zamącić się stara.

Dla usunięcia więc rozszerzanych wąt­
pliwości wyjaśniamy, że ordynacja wybor­
cza wcale nie stawia przeszkód, żeby se­
kretarz izby handlowej mógł być przez 
nią na posła wybrany. Ordynacja pod tym 
względem wcale izby nie ogranicza, wolno

jej wybierać  ̂czy to z grona członków, 
czy urzędników, czy też z poza izby. I tak 
izba handlowa w Lublanie miała posłami 
adwokata dra Tomana i sekretarza izby 
handlowej kraińskiej dra Kluna; posłem  
izby handlowej w Lincu jest jej sekretarz 
dr. Figuly.

W końcu winniśmy zapisać, o czem 
Czas nie doniósł, że pan Kirchmayer w 
odpowiedzi na telegram de courtoisie od 
owych siedmiu panów objawił wyraźnie: 
„że nie czuje się na siłach podołać obo­
wiązkom p o sła , zwłaszcza gdy izba po­
siada dra W eigla, człowieka z odpowie­
dnim zasobem i charakterem (Stoff m d  
Iharahłer), którego wybór tak dla kraju 
jak i dla Krakowa wielkie przyniesie ko­
rzyści."

Drogi krajowe.
Drogi krajowe budowane przez długi 

at szereg pod kierunkiem władz rządo­
wych z funduszów krajowych, przeszły w 
ciągu upłynionego roku pod zarząd wy­
działu krajowego. Ile one kraj kosztowały, 
w jaki sposób bywały używane fundusze, 
częstokroć z wielkiem obciążeniem miesz- 
cańców okolicznych ściągane, tego dotąd 
nikt nie wie,̂  i prawdopodobnie wiele je ­
szcze upłynie czasu, nim jakiekolwiek 
światło spłynie na ten szczegół z nieprze­
liczonych stosów zapleśniałych szparga­
łów namiestnictwa i siedemdziesięciu kilku 
c. k. starostw. Nie czekając jednak tego pro­
blematycznego wyjaśnienia, śmiało twier­
dzić możemy, że wydatek na te drogi 
przez kraj poniesiony nietylko na miljony, 
lecz na dziesiątki miljonów obliczony być 
może. Każdemu mniej obeznanemu ze spo­
sobem dotychczasowym prowadzenia dróg 
krajowych wydawać się będzie, że tak 
ogromne koszta na drogi te poniesione, 
przy dosyć znacznej ilości dróg rządo­
wych, musiały zapewnić dla Galicji wszel­
kie niezbędne środki komunikacyjne, obu­
dzić w niej przemysł i handel, i zamienić 
ją w małą^ Anglję lub Belgję położoną 
w samym środku Europy, niedomyślającej 
się nawet, że w dzisiejszej Przedlitawji 
znajduje się kraj, który więcej może niż 
którykolwiek inny w Europie na budowę 
swych dróg wydawał.

Łatwo jednak byłoby wyprowadzić z błę­
du tego, ktoby takie powziął wyobrażenie 
o drogach ‘galicyjskich, prostem pokaza­
niem mu na miejscu którejkolwiek z dróg 
krajowych.

Drogi krajowe, tak nazwane zapewne 
dlatego, że się znajdują w kraju a nie 
za granicą, nie wpłynęły nic albo bardzo

cyjnych, ale znowu znalazły się inne waż­
niejsze nad korzyści kraju względy. W tym 
to czasie pobudowano drogi znane po­
wszechnie pod nazwą Familienstrasse w o- 
kolicach Skały i Husiatyna, i niektóre inne 
równie dla kraju pożyteczne i w malowni­
czych zakrętach od karczmy do karczmy 
prowadzone, bez względu na to, iż tym 
sposobem długość drogi bezkorzystnie po­
dwojoną być musiała. Później zaprzestano 
prawie zupełnie budować nowe drogi, a 
spodziewając się, że te, które już bvły 
zbudowane, prędzej czy później przejdą 
pod nadzór władz krajowych autonomicz­
nych, przez lat kilka zupełnie je zanie­
dbano, tak iż przez ten czas żadna na 
nich naprawa, żadne zasilenie materjałem 
konserwacyjnym nie miało miejsca.

Można sobie łatwo wyobrazić, w jakim 
stanie znajdowały się te drogi, źle zbu­
dowane, i zupełnie następnie zaniedbane, 
lo  tćż w chwili przejścia ich pod zarząd 
wydziału krajowego, niektóre z nich tylko 
z imienia istn iały, w rzeczywistości, na 
gruncie, śladu po nich nie pozostało. Inne 
lepsze odznaczały się powybijanemi doła­
mi, stercząceini wielkiemi kamieniami i tak 
niegładką powierzchnią, że przejazd po 
nich często był uciążliwszym, niż po najgor­
szych polnych drożynach.

Taką spuściznę odebrawszy wydział kra­
jowy nie mógł w jednój chwili zaradzić 
złemu w zupełności, nie mógł doprowadzić 
odrazu dróg krajowych do tego przynajmniej 
stopnia użyteczności, jaki im błędny ich 
kierunek, osiągnąć pozwala. Zobaczmy je­
dnak co dotąd w tym kierunku zrobiono, 
co zrobić pozostaje, i jakie przeszkody 
zwalczyćby należało.

Wydział krajowy zamianował służbę tech­
niczną złożoną z inżynjerów, którzy za gra­
nicą, a szególniój we Francji pokończyli 
nauki, przez mnićj lnb więcej długoletnią 
służbę nabrali wiadomości praktycznych i 
obeznali się z zasadami administracji, we­
dle których urządzona jest służba inży- 
njerska w kraju, który pod tym względem 
za wzór dla wszystkich innych służyć może- 
lym  sposobem zerwano odrazu z tradycją, 
która tak smutne po sobie pozostawiła 
ślady, wprowadzono do służby element no­
wy, nienawidzący biurokracji i jćj form 
średniowiecznych, krępujących czynności 
na każdym kroku, niedozwalających nigdy 
zamierzonego celu, poświęcających rzecz for­
mułkom, zastępujących ją stosami zapisa- 
lych papierów. To tćż skutki odrazu po- 
lazały się dobre. Na drogach krajowych 
wszędzie rozwinęła się nieznana dotąd czyn­
ność, wszędzie przedsięwzięto naprawy, u- 
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tego celu me zamierzali. Postawiono naj­
przód zasadę, że polepszenie środków ko­
munikacyjnych jest dla kraju korzystnem, 
a zatem kraj oprócz zwykłych podatków 
na ten cel osobno łożyć powinien; naj­
więcej zaś korzysta okolica, przez którą 
droga ma być przeprowadzona, okolica 
więc ta głównie koszta budowy ponosić 
powinna —  ztąd tak zwana konkurencja. 
Ale nie na tem koniec. Z ogólno-państwo- 
wych względów każda droga powinna być 
strategiczną, być dogodną dla państwa a 
niedogodną dla nieprzyjaciela. Otóż wybór 
kierunku owych dróg, co miały służyć dla 
dogodności kraju, uczyniono zależnym od 
wymagań i wyobrażeń władz wojskowych; 
a było to w tym czasie, kiedy jakiemuś 
wiedeńskiemu strategikowi przyszło do gło­
wy, iż aby droga mogła być strategiczną, 
powinna nad otaczającą ją panować oko­
licą. Trzeba więc wybierać starannie naj­
wyższe góry w okolicy, i przez strome ich 
wierzchołki prowadzić drogi niby dla ko­
rzyści kraju i z funduszów krajowych bu­
dowane. Tym sposobem większa część 
dróg krajowych przeprowadzoną została 
przez wierzchołki bezludnych gór, opusz­
czając po obu stronach położone bogate 
■' zaludnione równiny.

Później, kiedy ostygł cokolwiek zapał 
strategiczny, znowu budowano drogi kra­
jowe z funduszów krajowych i konkuren-

dą postaci. Lecz i tu natrafiono na prze­
szkody, od których usunięcia zależeć bę­
dzie osiągnięcie pożądanego skutku.

Do przeszkód takich zaliczyć nam wy­
pada ustawę drogową, i uchwalone przez sejm 
przepisy administracji i organizacji służby 
drogowćj. Pomijając wszystkie niedokładno­
ści i sprzeczności jakiemi te uchwały sej­
mowe są przepełnione, zwrócimy tylko u- 
wagę na myśl zasadniczą, jaka się w nich 
przebija, a dla wyjaśnienia rzeczy wyka­
żemy główną różnicę, jaka zachodzi w u- 
rządzemu służby inżynierskićj w Austrji, i 
w innych krajach.

We Francji, Belgji, Anglji i t. d. s ło ­
wem wszędzie, gdzie drogi są przedmiotem 
usilnych st&ran i opieki władz rządowych, 
służba inżynierska stanowi pewną całość 
odrębną. Inżynier jest urzędnikiem odpo­
wiedzialnym za swoje czynności, ulega pra­
wem przepisanój kontroli, ale w granicach 
prawem określonych, a szczególnićj pod 
względem technicznym jest niezależnym od 
władz administracyjnych i tylko do rozpo­
rządzeń swój zwierzchnićj władzy technicz- 
nćj stosować się jest obowiązany. On wy­
pracowuje projekta, on prowadzi roboty, 
on zarządza za nie wypłaty i utrzymuje 
rachunki, jest odpowiedzialnym za dokład­
ne spełnienie swych obowiązków, lecz nie 
jest krępowanym niezliczonemi formalnoś­
ciami, nic wykonać niedozwalającemi. Ta

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez

jana  Zacharjagiewicza.

(G ięg  d a lsz y .)

Podobną konferencję p0 skończonej grze 
odbył komisarz Tandraozek z Johanem.

Dla w ypoczynku  bowiem zaprzestano 
gry, a komisarz wyszedł do swojej izdeb­
k i szczęśliwy i rozpromieniony. Wygrał 
pięć dukatów h o le n d e rsk ic h , a gruba sa­
kwa obiecywała mu jeszcze więcej.

— lierr CommisstlT, rzekł do niego 
Johan zaraz na wstępie —  zdaje mi się, 
że mamy jakiegoś ptaszka!

— Co za ptaszka? — ofuknął go Pan­
draczek , któremu w tej chwili zdawało 
śię, Ze Johan odbierze mu tę złotem wy­
pchaną sakwę, którą właśnie w marzeniu 
się pieścił. — Co za ptaszek? czy C1 S16
p rz y ś n iło ?

-— Ten pan, co w karecie przyjechał, 
Heff Commissar!... — replikował lands- 
dragon.

—  PrzywidźJaJ9 ci się i kwita 1 To oby­

watel z Poznańskiego. Zapewne ma pa­
szport pruski...

Johan pokręcił głową. Posunął kilka 
razy p0 czole pomarszczonem i odrzekł:

— Hat polniscke Biicher! Historją, 
Dzieje und so etwas!

Historją? Was Dzieje? Bist 
zerrucla Johann? Mówisz od rzeczy!

Johan nic na to nie odpowiedział, bo 
z komisarzem, według wojskowego rygoru, 
nigdy się nie sprzeczał. Był jednak pe­
wny siebie, i postanowił w duchu patrzyć 
na wszystko i w końcu komisarza prze­
konać.

Jakkolwiek komisarz stanowczo wszel­
kiego podejrzenia Johanowi odmówił, 0 - 
zwało się jednak coś w jego duszy, co 
już dawniej podczas objadu był zasłyszał. 
Przeczucie to szczególne straciło wpraw­
dzie podczas gry bardzo wiele, a nawet 
po schowaniu pięciu dukatów i rozbudzo­
nej na resztę nadziei, zupełnie ucichło. 
Teraz złowrogie słowa landsdragona zno- 
wu je  zbudziły. Po bliższem jednak za­
stanowieniu się upadły znowu wszelkie 
podejrzenia, tem bardziej, że obywatel 
wielkopolski nader grzecznie do konty­
nuowania gry po herbacie go zaprosił.

Herbata i gra zakończyła s ię , goście 
po większej części powyjeżdżali, zostali

tylko domowi, gość z Wielkopolski i ko­
misarz Pandraczek z Johanem. Cały pa­
łac obumarł nagle, jak paralityk obudzony 
na chwilę sztuką do życia.

Ciemna, smutna noc rozpostarła ponad 
ziemią czarną swoją oponę. Ubogie mia­
steczko zasypiało rozkosznie w biedzie i 
nędzy swojej, która na jawie nie dawała 
mu chwili spokojnej. Dziedziczny pan 
jego, którego herb lśnił się na froncie 
kościoła przez antenata zbudowanego, za­
pomniał teraz o biednych mieszkańcach, 
którym winien był opiekę i przykład 
pracy pożytecznej. Portret ś. p. legjonisty 
wisiał w przedsionku kościoła, jakże tam 
teraz obok ojca zawiesić konterfekt syna 
w mundurze lejtnanta?.. A zresztą czemże 
był ten lejtnant dla miasteczka?

W pałacu tylko w dwóch oknach widać 
było jeszcze światło. Jedno należało do 
komisarza Pandraczka, drugie do sypial­
nej komnaty Pani Idy. W izdebce Johana 
także coś błyskało, ale tylko chwilami.

Pandraczek rzeczywiście nie spał je­
szcze. Johan znowu zaniepokoił go rp- 
żnemi uwagami o gościu z Wielkopolski. 
A sytuacja była teraz wcale inna. Komi­
sarz nietylko przegrał owe pięć holen­
derskich dukatów, ale w zapale rewindy­
kacji strącił jeszcze dziesięć guldenów.

Słusznie więc gniewał się na Johana, 
który gwałtem chciał podejrzanego gościa 
brevi manu w dyby okuć. Gdyby posłu­
chał rady Johana, musiałby się pożegnać 
ze swemi guldenami, jak też i z owych 
pięciu dukatów zrezygnować, które przez 
kilka godzin w jego sakiewce spoczywały. 
A było wszelkie prawdopodobieństwo, że 
przy jutrzejszej grze może odebrać swoje 
guldeny wraz z procencikiem w złocie ho- 
lenderskiem. Potem mógł i tak każdej 
chwili aresztować podejrzanego człowieka

Taki planik ułożył sobie komisarz Pan­
draczek, a zaleciwszy Johanowi niektóre 
środki ostrożności, zagasił świecę i po­
łożył się spać, jak to czynią ludzie spo­
kojnego sumienia. Nie zważał nawet na 
to, że w tej chwili stolik dębowy trzasnął 
głośno, 0 0  u ludu zawsze jest przepowie­
dnią blizkiego nieszczęścia.

Drugie oświecone okno należało do sy- 
P ^ j  komnaty. Na pysznej łożnicy pod 
baldachimem z adamaszku leżała pani Ida 
z całym urokiem zakochanej nimfy. Jej 
białe, pięknie zaokrąglone ramiona tonęły 
w puchowych poduszkach, a krucze włosy 
wymykały się ciekawie z pod koronkowego 
ęzepeczka o wstążkach pąsowych. W dro­
bniutkiej rączce trzymała brudną, bibula- 
stą książkę polską, którą służąca od pro­

boszcza przyniosła, i suwała po niej swe 
szkliste czarne oczy z widocznem zajęciem. 
Zdaje się,  że podobną książkę pierwszy 
raz miała w ręce... A po każdym rozdziale 
spoczęła chwilę, zamarzyła słodko i po­
wtarzała w myślach:

- On ma polskie książki... trzeba z nim 
coś o polskich rzeczach mówić!

I prześliczne, aksamitne oczy posuwały 
się znowu po brudnym, bibulastym pa­
pierze...

Johan nie spał także, ale był ostrożniej­
szy ze światłem. Postawił koło siebie la- 
tarnkę blindowaną, z której wtedy tylko 
światło wychodziło, gdy fajkę zapalał. 
Leżał na sienniku w pełnym mundurze i 
myślał ustawicznie:

— Hat polnische BucAer! Verdachtiges 
Indmiduum! Muss arretirt werden!

Pan lejtnant Tyberjusz nie spał także; 
ale światła nie świecił, bo nie był nigdy 
jego zwolennikiem. Jakieś niedobre uczu- 
ńe nie pozwalało mu zasnąć. Zrobił bi- 
ans z dnia dzisiejszego i nie był z  niego 
content. Spodziewał się po wydatkach ta- 
£ich lepszego efektu. Szampan lał się po 

stole, na potrawy składały się wszystkie 
części świata, a jenerał otarł po nich wąsy 
z taką obojętnością, jakby jad ł obiad w li­

chej restauracji, Tylko gawiedź objadowa 
zajadała z rozkoszą...

Gość z Wielkopolski nie przyczynił się  
także do polepszenia humoru. Wprawdzie 
nie miał on nigdy zwyczaju podobnych 
gości do pałacu przyjmować, ale to na­
leżało do zakresu służby lokaja. Lokaj 
odmawiał w bramie takiemu gościowi wprost 
wszelkiej gościnności. Wielkopolanin zaś 
pominął lokaja i w tak wyjątkowy sposób 
przedstawił się jemu, że przy obcych nie­
podobna było odmówić mu przyjęcia. D 0 
tego pan lejtnant Tyberjusz nie grzeszył 
zbytnią odwagą cywilną i  w takim razie 
okazywał się zawsze uległym, choćby to 
wprost jego zasadom się sprzeciwiało.

Gdy zebrał to wszystko razem, dzień 
dzisiejszy okazał się dla niego dniem fe­
ralnym. Cieszył się tylko, że z dwunastą 
godziną w nocy każdy dzień się kończy. 
A właśnie w tej’ chwili w drugim pokoju 
zaczął zegar bić tę godzinę fatalną...

Pan lejtnant Tybeijusz wstrzymał od­
dech i zaczął liczyć uderzenia zegaru...
Z  uderzeniem dwunastem chciał swobo­
dniejszą piersią odetchnąć, ale nie mógł. 
bo na piersi siedziała jakaś zimna zmora. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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odpowiedzialność i ten pewien stopień po- 
zostawionćj mu niezależności. są rękojmią 
ścisłego spełniania obowiązków, a skutecz­
ności takiego urządzenia służby uajlepićj 
świadczy stan dróg w krajach, gdzie ta 
zasada została prz\jętą.

Przeciwnie w Austrji; służby inżynier­
skiej nie ma tu wcale. Tak nazwani in- 
żynjerowie w niczem nie mają pozosta­
wionej samodzielności, są oni pokątnymi 
doradcami namiestnictwa lub starostwa, 
odrabiają w biurze techniczne referata, 
które panu staroście przekreślić lub zmie­
nić wolno wedle upodobania ; nie prowa­
dzą robót, lecz tylko wolno im swe zda­
nie objawiać staroście, który wedle swe­
go uznania wydaje rozporządzenia; nie 
postawiono im żadnego zakresu niezale­
żnego działania, żadna też na nich odpo­
wiedzialność nie ciąży i ciążyć nie może. 
Wprawdzie do nich, jako do ludzi facho­
wych, w każdej kwestji technicznej wła­
dze administracyjne odnosić się muszą, 
ale ponieważ rozporządzenia nie od nich 
lecz od tych władz wychodzą, oni są u- 
wolnieni od odpowiedzialności za nie, co 
właśnie jest źródłem nadużyć niesłycha­
nych. Z takiego położenia wynika, iż w 
rzeczywistości inżynjer niewidzialnie kie­
ruje robotami i wszelkiemi sprawami te- 
chnicznemi, lecz biurokratyczna fikcja od­
daje w ręce władz administracyjnych u- 
rzędowy spraw tych kierunek. Niknie więc 
dla inżyniera odpowiedzialność, a z nią 
obowiązek sprężystości, czynności, a prze­
dewszystkiem sumienności. Smutny stan 
dróg krajowych, który w znacznej części 
i na drogach rządowych (erarjalnych) w 
Galicji widzieć się daje, nie jest skutkiem 
braku wiadomości technicznych inżynje- 
rów austrjackich, ale skutkiem takiego 
biurokratycznego, z naturą rzeczy niezgo­
dnego urządzenia służby inżynjerskiej.

Wracając do przeszkód, jakie napotka 
polepszenie stanu dróg krajowych, na 
pierwszem miejscu stawiamy to , iż usta­
wy przedmiotu tego dotyczące, przez sejm 
uchwalone, odwzorowały tylko niedokła 
dnie przepisy prawodawstwa austrjackie- 
go, zamieniając wyrazy :n a m ie s tn i c tw o  
lub s t a r o s tw o ,  na wydział krajowy lub 
wydział powiatowy. To też gdyby chciano 
ściśle przepisy tych uchwał wykonywać, 
drogi krajowe na długie lata jeszcze 
w teraźniejszym ich stanie pozostaćby mu­
siały.

Wydział krajowy, o ile się zdaje, zro 
zumiał niedogodności położenia. Wydana 
przezeń instrukcja rozszerza cokolwiek 
zakres działania służby technicznej, wy­
dział jednakże jest krępowany z jednej 
strony uchwaloną przez sejm ustawą, z d m  
giej wymaganiami niektórych wydziałów 
powiatowych. Wydziałom tym wydaje się, 
że jeżeli jaki urzędnik płatny będzie miał 
pozostawioną pewną niezależność, będzie 
to ubliżało powadze ciał autonomicznych 
z wyborów współobywateli powstających 
i ich zaufaniem otoczonych.

Nie umiemy dopatrzeć się tego ubliżę 
nia. W każdym razie kwestja tak się sta­
wia: Czy wydziały powiatowe wolą, za­
chowując swoją mniemaną godność, jeździć 
jak dotąd po najgorszych drogach, czy 
też, ustępując cokolwiek z tej godności 
na rzecz płatnych ale lepiej z rzeczą obe­
znanych ludzi, doczekać się wkrótce ta­
kich dróg, po jakich jeżdżą francuzcy i 
angielscy radni powiatowi.

Od rozstrzygnienia tej kwestji zależy 
przyszłość dróg krajowych. Nie wiadomo 
nam, mamy jednak nadzieję, że wydział 
krajowy przedłoży ją pod rozpoznanie 
zebrać się mającego sejmu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

S tan is ław ó w  7września. (Kor. ,,Kraju.“) 
Przesyłam wam poniższy wyciąg z proto 
kułu obrad zgromadzenia ludowego, od­
bytego w Stanisławowie dnia 5 września 
1869 r.

O godzinie 4 popołudniu otwiera zgro 
madzenie ludowe obywatel Ignacy dr. Ka­
miński, przedstawia w krótkiej przemowie 
cel zgromadzenia, oznajmia, iż sprawy 
plakatami drukowanymi ogłoszone, były 
przedmiotem obrad ściślejszego zgroma­
dzenia, którego uchwały będzie miał za­
szczyt poddać pod rozpoznanie i zatwier­
dzenie, i zaprasza zgromadzenie aby so­
bie przewodniczącego obrało.

Odzywają się liczne głosy za oddaniem 
przewodnictwa panu drowi Kamińskiemu. 
Tenże poddaje kwestję tę pod głosowanie.

Zgromadzenie obiera jednomyślnie prze­
wodniczącym p. Kamióskiego.

Pan Kamiński zagajając czynności zgro­
madzenia, oznajmia przedewszystkiem, iż 
dla utrzymania porządku zaproszono sie­
dmiu obywateli, którzy odpowiedniemi
?rzepaskami przez ramię są odznaczeni, 

oczem zaprasza na kwestorów do obli­
czania głosów: p. dra Tutaka, notarjusza 
Zdrassila, c. k. sekretarza Jagoszewskiego, 
Czechowskiego i dra Rumfa, zaś do pro­
wadzenia pióra p. sekretarza magistratu- 
alnego Tokarskiego.

Zaproszeni panowie zajmują trybunę. 
Ze strony rządu zasiada c. k. komisarz 
powiatowy pan Huth.

Jako tymczasowy regulamin, ogłasza 
przewodniczący, iż więcej nad dwa razy 
głosu zabierać nie można, i że orzecze­
nie kwestorów do obliczenia głosów za­
proszonych co do rezultatu głosowania, 
est stanowczem i ostatecznem. Poczem 

jprzewodniczący w dłuższej wyczerpują­
cej przemowie przystępuje do punktu 
pierwszego obrad i poddaje pod rozpozna­
nie i uchwałę następującą przez komitet 
ściślejszy ułożoną rezolucję:

1) Zgromadzenie ludowe w Stanisławo­
wie uznaje rezolucję przez sejm galicyj­
ski w r. 1868 uchwaloną za sztandar, o- 
koło którego cały kraj skupiać się po­
winien.

2) Zgromadzenie ludowe, uwzględniając 
rzeczywiste stosunki krajowe i obecną 
chwilę polityczną, nie może doradzać po­
lityki biernej opozycji; oświadcza się więc 
za obesłaniem rady państwa, w tern je ­
dnak przekonaniu, iż delegaci złożą in 
corpore mandaty i opuszczą radę państwa, 
skoro rezolucja sejmu galicyjskiego przez 
radę państwa odrzuconą będzie, — lub 
skoro rozprawy nad rezolucją najdalej w 
sześć tygodni po zebraniu się rady pań­

stwa nie będą na dzienny postawione po­
rządek.

3) W celu skutecznego poparcia rezo­
lucji w radzie państwa, uważa zgroma­
dzenie ludowe złożenie mandatów do ra ­
dy państwa w ręce sejmu na dzień 15go 
września b. r. zwołanego, za patrjotyczny 
delegatów obowiązek, i wzywa dra Lan- 
desbergera, jako delegata do rady pań­
stwa z miast Stanisławowa, Kołomyi i 
Stryja wyraźnie do dopełnienia tego obo­
wiązku.

Za obesłaniem rady pod warunkami 
przez komitet postawionemi, przemawia 
pan Orłowski.

Pan Sawicki oświadcza się za zupełnem 
niewysełaniem.

Pan Zaręba oświadcza się za tern, aże­
by posłowi pozostawić wolność oświadcze­
nia się za wysłaniem lub za niewyseła­
niem, w miarę okoliczności i stosunków 
politycznych.

Przewodniczący zbija i prostuje niektó­
re twierdzenia poprzednich mówców.

Pan Orłowski zabiera głos powtórnie i 
aby nie wysełać do rady państwa. 

Panowie Jarema i Preyer przemawiają 
za wysłaniem.

Pan Zaręba stawia wniosek o zamknię­
cie dyskusji.

Przewodniczący poddaje pod głosowa­
nie. Wniosek upada.

Zabierają jeszcze głos: pan Kądzielski 
za niewysełaniem, p. Karmelin zaś za wy­
słaniem do rady państwa.

Przewodniczący daje za przyzwoleniem 
zgromadzenia panu Sawickiemu głos po 
raz trzeci.

Na wniosek p. Preyera, uchwala zgro­
madzenie zamknięcie rozpraw. Poczem 
przewodniczący oddaje wniosek komitetu 
w trzech punktach powyższych pod gło­
sowanie.

Po dwukrotnem podniesieniu rąk oświad­
czają kwestorowie do obliczania głosów 
powołani, iż wniosek komitetu znaczną 
większością przyjęto.

Przewodniczący ogłasza orzeczenie kwe­
storów, i zamyka posiedzenie, odkładając 
sprawę lokalną o odbudowaniu ratusza i 
szkół na inne zgromadzenie.

Kamiński mp., Tutak mp., Ignacy Zdras- 
sil mp., Czechowski mp., Jagoszewski mp., 
Tokarski mp. _______

W ied eń  7 września. N. Fremdenblatt 
ulegający od czasu do czasu urzędowym 
inspiracjom, oświadczając swoje zadowo­
lenie z zapadłej w Stanisławowie uchwa 
ły obesłania rady państwa i obstawania 
przy rezolucji, zapowiada jako rzecz pe­
wną, że rajchsrat wyjdzie na pół drogi 
naprzeciw żądaniom polskim, i że w sku 
tek tego nie może przyjść wcale do ulti­
ma ratio, do złożenia mandatów. Debatte 
dodaje do tego: „ministerjum uczyniłoby 
dobrze, gdyby nie ograniczało się na ta 
kiej wskazówce, ale zaraz przy otwarciu 
galicyjskiego sejmu, albo też przy pierw 
szej lepszej sposobności, jaką obrady sej­
mu nastręczą, otwarcie wypowiedziało, o 
ile na żądania sejmu przystać jest goto­
wemu Radzi to wprawdzie organ mini- 
sterjalny, zdaje nam się jednak, że jest 
to rada spóźniona, gdyż konsekwencja nie 
pozwala ministerstwu cofać się.  ̂Jedynie 
ustąpienie ministerstwa może stać się wy 
padkiem przez sytuację spowodowanym.

— Na pierwszćm posiedzeniu sejmu za- 
grzebskicgo odczytano reskrypt cesarski, 
którym baron Rauch i biskup Soic, mia 
nowani zostali komisarzami królewskiemi. 
Rady municypalne miast Vukova, Esseg 
Zagrzeb i Kopriniec, protestują przeciw 
pustoszeniu lasów na pograniczu. Okręg 
nadbrzeżny Yinodal zanosi petycję o od­
roczenie tegorocznego poboru, aż do roku 
przyszłego z powodu złego winobrania i 
ponieważ ludność nie zna jeszcze dobrze 
ustawy rekrutacyjnćj.

Na posiedzeniu sejmu zagrzebskiego 
d. 7 września rozdzielili się deputowani, w 
celu współudziału przy wprowadzeniu, bana 
na trzy deputacje. Najbliższe posiedzenie 
dnia 9

W Lublanie w Styrji odbył się d. 5 b. m. 
liczny bardzo zjazd studentów. Między u- 
chwalouemi rezolucjami znajduje się jedna 
podnosząca znaczenie języka moskiewskiego 
dla Słoweńców. (?) Przy uroczystćj biesia­
dzie wnoszono toasty na solidarność sło­
wiańską, na pamiątkę Husa i na pomyśl­
ność stowarzyszenia w Marburgu „naród 
słoweński."

Do Politik donoszą, że w Wiedniu naj­
wyższe sfery nalegają na ministerstwo przed- 
itawskie, aby zakończyło czćm prędzćj o- 

becny „poród konstytucyjny w Austrji" i 
wynalzło jakieś modus vivendi z polakami 
i czechami. Na jednćj z ostatnich narad 
ministerjalnych pp. Taaffe i Beust życzenia 
te najwyższych sfer objawili wcale nie dwu­
znacznie i bez ogródki. Czy pp. Giskra, 
Herbst et consortes będą mieli tyle rezy­
gnacji, aby nie mogąc przeprowadzić ugo­
dy z czechami i polakami wystąpić z mi­
nisterstwa — niewiadomo. To pewna, że 
nie czują już więcćj gruntu pod nogami i 
uskarżają się ciągle, że hr, Andrassy prze­
ciwko nim intryguje.

P r a g a  7 września. Do N. fr. Presse do­
niesiono z Pragi, że na nadchodzącej ka­
dencji sejmowej postawionym będzie wnio­
sek rozwiązania i zniesienia reprezentacji 
powiatowych, z powodu jakoby te repre­
zentacje nie okazały się praktycznemi i 
tylko przyczyniały się do żywienia waśni 
narodowych. Półurzędowa Bohemia nazwała 
wiadomość tę g o d n ą  u w a g i ,  i dodała: 
„Zachowanie się niektórych reprezentacji 
powiatowych w ostatnim czasie, niechcą- 
cych brać udziału w przeprowadzeniu ustaw 
szkolnych, ani wybierać komisji asente- 
runkowych, poda ich przeciwnikom pożą­
daną broń."

Na to odpowiada Politik: „Nie wątpimy 
bynajmniej, że zamiar podobny istnieje 
w obozie wiernokonstytucyjnych, i że on 
sympatyczny jest fanatykom konstytucji 
grudniowej; chcą oni korzystać ze spo­
sobności, aby mając większość w sejmie 
pragskim, zniszczyć tę instytucję autono­
miczną. Zamiar ten, — kończy Politik, -— 
cechuje doskonale stronnictwo ministerjal- 
ne, którego jedynym celem jest pseudo- 
konstytucjonalizm, pseudoautonomja ipseu- 
dowolność, i która pragnie, aby nie wolny 
obywatel rządził swemi sprawami i o nich 
radził, ale raczej c. k. starosta powiatowy, 
c. k. sekretarz powiatowy i c. k. żandarm."

— Uroczysteść w Husińcu odbyła 
się przy sprzyjającej pogodzie w zupeł­
nym spokoju i porządku. Liczba obecnych 
dochodziła 35,000. Mowa Sladkowskiego 
trwała przeszło godzinę wśród głośnych 
okrzyków. Gdy mówca wspomniał o mę­
czeńskiej śmierci Husa, krzyczał lud 
„hańba,11 gdy wspomniał o bitwie pod 
Białą Górą, wołano „zapłacimy.11 Mowy 
mieli: Romanowicz ze Lwowa, Giedryje- 
wicz z Belgradu, bułgar Stojanow, kilku 
publicystów rossyjskich, jeden amerykanin 
i jeden anglik. Na bankiecie byli Ryger 

Palacki. _______

P e s z t 7 września. Arcyksiąże Józef 
wyjeżdża w bieżącym miesiącu na inspek­
cję honwedów.

Mundur honwedów ma uledz zmianie; 
zamiast pantalonów czerwonych mają znów 
nosić niebieskie, tak jak  w r. 1848,

Do Politik donoszą, że uzbrojenie hon­
wedów postępuje bardzo szybko; 80,000 
sztuk broni odtylcowej Wórndla wysyłają 
już temi dniami z Wiednia do pojedyn­
czych komendantów dystryktowych.

Dzienniki zajmują się w ostatnim cza­
sie sprawą dość oryginalną, to jest „re- 
jencji" w Austrji.

Ze względu na niepewność życia ludz­
kiego i na małoletność dzisiejszego na­
stępcy tronu austrjackiego węgrzy chcą 
się zabezpieczyć z góry przed tern, aby 
rząd monarchji austrjacko-węgierski ej po 
śmierci cesarza Franciszka Józefa nie do­
stał się w ręce im nieprzyjazne i żeby 
dualistyczny ustrój monarchji podczas „re- 
jencji" nie był narażony.

N. fr. Lloyd wzywa do baczności na 
przypadek zgonu Napoleona. Pisze on: 
„Czy stan rzeczy w Przedlitawji już jest 
tak ustalonym, aby mógł znieść wzburze­
nie i wstrząśnienie, jakie wywoła śmierć 
Napoleona?.. Czechy i Galicja znajdują 
się w otwartej wojnie przeciw obecnej 
konstytucji; walka w tej chwili właśnie 
zawrzała goręcej, a w Morawie i na Szlą- 
sku pojawiają się oznaki zbliżenia się i 
przyłączenia do ruchu galicyjsko-czeskie- 
go. Nie można zaprzeczyć, że przy pier­
wszem uderzeniu z zewnątrz dzisiejsza 
organizacja Przedlitawji ponownie będzie 
musiała wytrzymać silny atak, a obroń 
ców znajdzie niewielu. Cóż się stanie z tą 
organizacją wtedy, jeżeli jeszcze przez 
ruch wywołany wypadkami we Francji, 
także żywioły niemieckie w Austrji przyj­
mą kierunek odśrodkowy?"

Ameryka.
(S.K./ New-Y ork, 19 sierpnia. (Koresp. 

„Kraju ") Z telegramu 11 sierpnia przez 
nas do pana Smolki wysłanego już wiecie, 
że my na drugićj półkuli zamieszkali, nie 
pominęliśmy sposobności, aby świat prze  ̂
konać, że w nas te same uczucia i to samo 
serce bije, co w braci naszćj na rodzinnśj 
ziemi żyjącćj.

Wiedząc, że z liczby wielu zaszczytnych 
czynów, jakiemi naród polski słusznie się 
ma prawo chełpić, Unja lubelska jest naj­
szczytniejszym— istniejący związek polity­
czny polski w New-Yorku, na posiedzeniu 
swojćm w miesiącu kwietniu r. b. postano­
wił, pamiątkę 3001etnićj rocznicy onśj unji 
uroczyście obchodzić, a w tym celu zawe­
zwał na 11 sierpnia wszystkich w Amery­
ce zamieszkałych polaków w celu naradze­
nia się w jaki sposób tę pamiątkę uczcić 
nam należy. Na owśm zgromadzeniu, wy 
brano komitet do zajęcia się urządzeniem 
zamierzonego obchodu.

Dnia 11 sierpnia przybyli rodacy z ró­
żnych odległych stron Ameryki, bo nawet 
z Waszyngtonu, Quince i t. d. do drugićj 
stolicy Stanów Zjednoczonych to jest do No 
wego Yorku.

Stosownie do programu zgromadzili się 
do sali na ten cel przy ulicy Bowery na 
jętćj. Sala była przybrana w kolory i flagi 
polskie narodowe, jak i przyjaznych nam 
czechów, francuzów i szwajcarów. O 8mćj 
wieczorem było polaków nie licząc dam, 
około trzystu. Rndaczki ze wszystkich klas 

stanów również licznie były reprezen­
towane. Nie zabrakło i innych narodowo­
ści bo byli: niemcy, węgrzy, francuzi, an- 
glicy, włosi, hiszpanie, kubańczycy, amery­
kanie, słowem można rzec, że każda na­
rodowość miała swego reprezentanta.

O 8Va przewodniczący w komitecie pan 
Juljau Alencki, otworzył posiedzenie mową 
w języku angielskim wygłoszoną i zawe­
zwał z liczby obecnych p. Harney, anglika, 
na prezydującego.

Pan Harney przyjmując prezydenturę, 
dość obszernie wygłosił znaczenie unji i do­
niosłość dzisiejszćj uroczystości- Po nim za­
brał głos pan H. Kałussowski z Waszyng­
tonu, który w naszćj ojczystćj mowie, na 
podstawie historji, opowiedział koleje jakie­
mi przechodzili w wzajemnych stosunkach 
ralacy i litwini przed unją, i jakie powo­

dy były przyczyną wzajemnego złączenia 
się tych ludów.

Prócz tego przemawiali: w języku nie­
mieckim p. Sejdel de Maćkiewicz, a w ję­
zyku czeskim p. Horbaczek. Ten w zakoń­
czeniu objawił życzenie, oby jak najrychlćj 
jodobna unja między czechami a polakami 
nastąpiła.

Myśl ta przez licznie zebranych czechów 
ich narodowćm nna zdaru przez nas okrzy­
kiem „vivat“ i ogólnemi a przeciągłemi 
oklaskami przyjętą została.

Wreszcie jednomyślnością obecnych przy­
jęto i uchwalono rezolucje:

1) Unję lubelską uważać za nierozerwal­
ną, istniejącą, narody połączone zgodnie 
z ich życzeniami wzajemnie obowiązującą, 
przykładać wszelkich starań ku rychłemu 
z pod jarzma niewoli wydobyciu się.

2) Dołożyć wszelkich starań, aby wcią­
gu trzech lat zebrał się kongres narodo­
wy ku przeprowadzeniu na podstawach 
unji lubelskićj, unji pomiędzy wszystkiemi 
narodami.

W pauzach pomiędzy mowami muzyka 
przegrywała hymny polskie. Przed zam­
knięciem posiedzenia przy wtórze muzyki 
obecni odśpiewali „Boże coś Polskę.

Poczćm prezydujący posiedzenie ogło­
sił za zamknięte, uroczystość zaś samą 
zakończono tańcam i, które przeciągnęły 
się do ranka następnego dnia.

Dodać jeszcze widzę potrzebę, że mie- 
iśmy zamiar w sam dzień 11 sierpnia, to 

jest na posiedzeniu, yvręczjć różnym kor­

poracjom i znaczniejszym amerykańskim 
obywatelom medal na tę pamiątkę odbity.

Lubo w tym celu przedsięwzięto odpo­
wiednie środki, nie mogliśmy jednak tego 
uczynić, bo chociaż medale przysłane z Pa­
ryża, były- już w d. 7 lipca r. b. w No- 
wym-Yorku, lecz o ich nadejściu odebrano 
wiadomość dopiero 18 t. m. Negocjant win 
ny tego opóźnienia twierdzi, że pierwsze 
jego do nas uwiadomienie z d. 8 sierpnia 
na poczcie zaginęło, inne zaś dane, upe­
wniają, że go tutejsza moskiewska legacja 
ku temu opóźnieniu ujęła.

Redakcje wychodzących tu pism chociaż 
na posiedzenie przysłały swych reporterów 
i chociaż jest tu  zwyczaj o każdym takim 
mityngu (zgromadzeniu) obszerne dawać 
sprawozdania, o obchodzie naszćj uroczysto­
ści zupełnie zamilczały. Jedynie tylko nie­
miecka New-Yorker Staatsztg. i angielski 
Democrat, nader pobieżne zrobiły wzmianki.

Zapewne nastręczy wara się pytanie, ja­
ki tego powód ? I nas toż samo pytanie 
męczyło. Teraz dla nas już ono jest roz 
wiązane, lecz mojćm zdaniem, wcale nie­
pochlebnie dla panów redaktorów, mają 
cych pretensję reprezentować opinję pu­
bliczną. Mojćm zdaniem, redaktorowie Ho- 
ralda, Sunu i wielu innych poważnych 
nowo - jorskich pism, zapomnieli o swćm 
posłannictwie i obowiązku.

Powodem niezamieszczenia sprawozdań 
w pismach nowo-jorskich o zgromadzeniu 
naszem w dniu 11 sierpnia było to, że ba­
wiący w owym dniu w Nowym-Jorku je ­
nerał Grant, prezydent Stanów Zjedno­
czonych, mając na uwadze, że w niezadłu- 
gim czasie jest tu  spodziewany jeden z sy­
nów cara moskiewskiego, z którym całą 
siłą w widokach osobistych pragnie pozo­
stać w najściślejszej przyjaźni, jaką życzy 
okazać w przyjęciu, i przeświadczyć, że 
amerykanie te same dążności przejmują, 
chce koniecznie przysposobić publikę ku 
dobremu przyjęciu jednego z wielkich ksią 
żąt moskiewskich. Że zaś ogłoszenie za­
padłych rezolucji i mowy p. Harney, opar­
tej na dokumentach historycznych a gło­
szącej niezaprzeczalną prawdę, mogłoby 
podrażnić umysły, a tern samem udaremnić 
chęci p. jenerała, żądał od redaktorów 
zamilczenia, i ci nie potrafili temu żąda­
niu odmówić.

Po tem, na co tu  patrzymy, nie ulega 
wątpliwości, że wolna amerykańska publika 
odda czołobitność despotyzmowi, i że rzecz­
pospolita Stanów Zjednoczonych pod na 
czelnictwem swego prezydenta szybkim 
krokiem zmierza ku stworzeniu cesarstwa. 
W coby nikt przed trzema laty najdalej 
nie uwierzył, to dziś widzieć można każ- 
dodziennie. Tak w rzeczypospolitej Stanów 
Zjednoczonych, w stołecznem jej mieście 
Nowym-Jorku, każdodziennie ujrzysz ty­
siące pojazdów ozdobionych herbami z 
służbą najarystokratyczniej uliberjowaną. 
Znajdziesz tu  już trzy pisma siejące dąż­
ności i przysposabiające umysły do za 
miany Stanów na cesarstwo.

Przed niedawnemi czasy dziennik Em 
porium (cesarstwo) powtórzył słowa jedne­
go z senatorów wymówione w senacie: 
„Nam dziś przedewszystkiem myślić wy­
pada o ustaleniu granic przyszłego ce 
sarstwa." Nam się zdaje, że na te słowa 
zadrżały popioły nieśmiertelnego Waszyn­
gtona.

Na zakończenie tej korespondencji do 
dam tylko: nie opuszczajmy rąk w pracy, 
by w danym wypadku wolne dusze i wznio 
słe umysły, jak  to było dawniej, mogły 
znaleźć schronienie w wolnej Polsce.

Francja.
P a ry ż  6 września. Po scenie wywoła­

nej przez pana Segur d’Aguesseau, któ- 
rąśmy podali w ostatnim numerze, na 
następnem posiedzeniu p. Devienne prze­
mówił znów w obronie komisji. Po nim 
zabiera głos p. Michał Chevalier, a wy­
chwalając system dwóch izb, oświadcza, 
iż będzie głosował za senatus-consullum, 
jest bowiem przekonany, że Francja w jak 
najkrótszym czasie przyjmie ów system 
dwóch izb, który wszędzie okazał się 
praktycznym. Na tem zamknięto ogólną 
rozprawę.

Przy rozprawie szczegółowej przyjęto 
artykuł 1 prawie bez dyskusji.

Co do artykułu 2 (odpowiedzialność 
ministrów), nie podziela Maupas obawy 
księcia Napoleona, jakoby odpowiedzial­
ność ministrów nie była jasno oznaczona, 
owszem mówca pochwala, że odpowie­
dzialność tę postawiono obok odpowie­
dzialności cesarza i kończy: „w r. 1852 
można nam było zarzucić, żeśmy tylko 
założyli cesarstwo dożywotnie; w r. 1869 
założymy cesarstwo dziedziczne."

Tego samego zdania jest także baron 
Brenier, sądzi on oprócz tego, że naród 
nie domaga się wcale odpowiedzialności 
ministrów, ale raczej reformy socjalnej, 
rozszerzenia wolności stowarzyszeń, nau­
czania, prasy, uproszczeń w sądownic­
twie i t. p.

Przy głosowaniu przyjęto artykuł drugi 
i odrzucono poprawkę p. Roulanda, żą­
dającą odwołania się do plebiscytu na 
potwierdzenie tego artykułu.

Artykuł 3 (ministrowie mogą być człon­
kami senatu i mają prawo głosowania 
w obu izbach) i artykuł 4, o ile się do­
maga jawności posiedzeń, przyjęto bez 
dyskusji.

Na dzisiejszem posiedzeniu senatu na­
stąpiły rozprawy nad poprawką p. Bon­
jean. Ponieważ p. Bonjean odstąpił od 
wniosków swych, tyczących się składu se­
natu, przeto poprawka jego brzmi: 

Artykuł 1. Władzę ustawodawczą wy­
konywają zbiorowo: cesarz, senat i ciało 
ustawodawcze. Cesarzowi, senatowi i ciału 
ustawodawczemu służy inicjatywa ustaw. 
W razie nieporozumienia zachodzącego 
między obu ciałami co do projektu ja ­
kiej ustawy, wybiera każde z tych ciał 
15 reprezentantów w celu zbadania spor­
nej kwestji. Nad sprawozdaniem tak wy­
branej komisji odbywa każde z tych zgro­
madzeń ponowne obrady. Jeżeli projekt 
i wtedy wjednem lub drugiem. zgromadze­
niu nie uzyskał większości, natenczas mo­
że być przedłożonym dopiero na najbliż­
szej kadencji,

Artykuł 2. Zmiany konstytucji, o ile nie 
podlegają plebiscytowi, wnoszone i uchwa­
lane będą w tej formie jak  ustawy, z na- 
stępującemi jednak zmianami:

1) Żaden wniosek, tyczący się zmiany 
konstytucji nie może przyjść pod rozpra­
wy, jeżeli nie jest podpisany przez 10 
członków i jeżeli większość biura nie ze­
zwala na dyskusję nad nim.

2) Głosowanie nad wnioskiem od jakiej­
kolwiek władzy pochodzącym staje się o- 
statecznie ważnem dopiero po trzykrotnem 
odczytaniu, w przerwach jednomiesięcznych 
pomiędzy jednem a drugiem odczytaniem.

Do wniosku tego stawia Delangle, pro­
kurator jeneralny, pytanie przedwstępne. 
Mówca czuje obowiązek stanąć w obronie 
zagrożonej konstytucji i powołuje się na 
rozporządzenie, według którego niewolno 
brać pod dyskusję konstytucji. Senat ma 
w tym względzie ściśle ograniczoną inicja­
tywę; według dekretu z dnia 15 lutego 
1867 powinien wniosek ten być przedło­
żony rozwadze biura i podany do wiado 
mości rządu. Rozporządzenia te są ko 
nieczne dla nietykalności konstytucji. Se­
nat nie ma władzy ustawodawczej. Wręcz 
przeciwny rozporządzeniom tym jest wnio­
sek Bonjeana, a dlatego załatwić trzeba 
przedewszystkiem pytania przedwstępne. 
Sam-tylko plebiscyt ma władzę zmienienia 
konstytucji w sposób tak radykalny.

Bonjean obstaje przy swojej poprawce, 
sądzi bowiem, iż przyniósł wszelkie mo­
żliwe ofiary kwestji formalnej, odstępując 
od wniosku tyczącego się składu senatu.

Po przemówieniu p. Lagueronniere, któ­
ry oświadcza, że przedwstępne pytanie p. 
Delangle, wniesione już w komisji, tamże 
odrzucone zostało, przechodzi senat nad 
tem pytaniem do porządku dziennego.

Bonjean przystępuje potem do uzasa­
dnienia swej poprawki.

Ciało ustawodawcze będzie w krótkim 
czasie zupełnie uprzywilejowane; senat je ­
dnak nie będzie w stanie odegrać roli pra­
wdziwej drugiej izby. System dwóch izb 
okazał się wszędzie praktycznym, a przy­
kład Grecji, w której jedna tylko izba 
istnieje, przemawia właśnie na korzyść 
systemu dwuizbowego. Ciało ustawodaw­
cze otrzymuje teraz niezmierną władzę, 
dlatego też spodziewać się można częst­
szych walk między niem a rządem. Opo­
zycja wzrasta bezustannie: w r. 1852 by­
ła  ona zerem, w r. 1857 liczyła 5 , w r. 
1863 wzrosła do 45, w r. 1869 do 116 
głosów; ileż ich liczyć będzie w r. 1875? 
Mówca wprawdzie tego nie wie, jest prze­
cież silnie przekonanym, że nie braknie 
nieporozumień między władzą wykonaw­
czą a parlamentarną.

Wiedzieli o tem autorowie senatus con- 
sultum i dlatego rozszerzyli atrybucje se­
natu. Z atrybucji tych jedno tylko weto 
ma rzeczywiste znaczenie.

Senatowi oddano przez to rolę „rady 
starców11 z konstytucji z r. VIII, a wiemy 
przecież, jak  świetną była ta  rola. Pamię­
tnym czynem tego zgromadzenia było 
przeniesienie ciała ustawodawczego do St. 
Cloud, przez co ułatwiono zamach stanu 
18 grudnia (niepokój).

Weto nadaje senatowi kulejącą, niedo­
kładną, bezowocną, bardzo niebezpieczną 
władzę. Pojmuje mówca interwencję sena­
tu w takim razie, jeśli ciało ustawodawr- 
cze, mimo oporu rządu z własnej inicja­
tywy uchwala jaką rezolucję: w tym ra ­
zie bowiem senat może łagodząco pośre­
dniczyć. Jak  jed n ak  m a być w tenczas, je ­
żeli ciało ustawodawcze odrzuca wniosek 
rządu? Wtenczas senat nie będzie miał 
sposobności wywierania łagodzącego, albo 
w ogóle jakiegokolwiek wpływu. Przyzna­
ne mu prawo jest więc połowicznem. We­
to oprócz tego jest najbardziej znienawi­
dzonym sposobem wpływania na sprawy 
społeczeństwa. Przypomnijmy sobie Lu­
dwika XYI, a w najnowszym czasie pre­
zydenta Johnsona. Czyż można przypu­
ścić, że zwierzchnicze zgromadzenie, j a ­
kiem jest ciało ustawodawcze, słusznie du­
mne swem pochodzeniem, ścierpi na dłu­
go kontrolę tak upokarzającą?

Stosunek ten możnaby osłabić, a nawet 
zupełnie usunąć, udzielając senatowi tak­
że prawo inicjatywy. W ten sposób zgro­
madzenia nawzajem się kontrolować bę­
dą, jak  się to dzieje we wszystkich kon­
stytucyjnych państwach Europy, a kon­
trola traci w skutek wzajemności cechę 
upokarzającą. Nie można się na to powo- 
tywać, że weto istnieje już od lat 18 i że 
w tym przeciągu czasu raz tylko, i to 
przy podrzędnej kwestji, zastosowane zo­
stało; albowiem zmienił się duch ciała 
ustawodawczego i miara jego atrybucji. 
Albo senat w celu zapobieżenia nieporo­
zumieniom, skorzysta z weto tylko w bar­
dzo rzadkich przypadkach i wbrew in­
nemu przekonaniu swemu, zgodzi się na 
ustawy, przeciw którym rząd się oświad­
cza, natenczas więc weto jest zbytecznem; 
albo też skorzysta stanowczo ze służące­
go mu prawa, a wówczas nieuniknioną 
jest nierówna walka między młodem, ogni- 
stem, na miljonach wyborców opierającem 
się zgromadzeniem, a bardzo znaczną, ale 
tylko z wyboru cesarza pochodzącą kor­
poracją.

Mówca przechodzi potem do drugiej 
części swej poprawki, żądającej, aby ciało 
ustawodawcze podzielało władzę kostytu- 
anty z senatem. Na tem zyskałby senat. 
Konstytucja jest najwyższą ustawą, dla­
czegóż miałaby mieć formy różne od in­
nych ustaw? Wykluczenie ciała ustawo­
dawczego jest tem bardziej nieuzasadnio- 
nem, że ono równie jak cesarz pochodzi 
z powszechnego głosowania.

Plebiscyt nie sprzeciwia się temu. Gdy 
go w r. 1851 uchwalono, nie znano wcale 
różnicy między ustawami i senatus consul- 
tum, a w proklamacji z 2 grudnia, którą 
plebiscyt potwierdzony został, powiedziano 
•wyraźnie: „Przekonany, że niestałość rzą­
du i przewaga jedynego zgromadzenia są 
bezustannym powodem zamieszania i nie­
porządku, przedkładam w am  do głosowa­
nia podstawę konstytucji, która później 
przez zgromadzenia rozwiniętą zostanie." 
Powiedziano zatem wyraźnie,^ że konsty­
tucja przez oba zgromadzenia wspólnie 
ma być wykończoną.

Opierając się na powyższych wywodach, 
poleca mówca przyjęcie swej poprawki.

W ostatnim numerze naszego pisma do­
nieśliśmy już, że poprawka p. Bonjeana 
odrzuconą została. Rozprawy senatu nie 
budzą, po odrzuceniu tej poprawki, ża­
dnego zajęcia.

Nie jest to bynajmniej dowodem by­
strego zmysłu politycznego, że ci, którzy 
pełnią najwyższe i najlepiej płatne funk­

cje pod teraźniejszym rządem, wystąpili 
jako najzawziętsi przeciwnicy wszelkich 
ustępstw, przekraczających senatus consuk- 
tum. Ministrowie, prezes i jeneralny pro­
kurator sądu kasacyjnego i t. d., wszyscy 
zgodni byli w oporze i wyruszyli przeciw 
poprawce p. Bonjeana z całym arsenałem 
oklepanych argumentów.

W mowach ich odbija się myśl, że na­
ród francuzki poruczony jest ich opiece 
i że zezwolenie na wolnomyślne ustępstwa 
zawisło od dobrego postępowania narodu 
w obec jego opiekunów. Czego druga stro­
na domaga się jako zwrotu gwałtem skon­
fiskowanych praw, uważają panowie ci za 
dar, który w dażdym czasie odwołanym 
być może.

Jaki duch wieje jeszcze w senacie, wi­
dać z oświadczenia jednego z wojskowych 
senatorów. Książę Napoleon powiedział: 
„Bagnetami da się wszystko zrobić, tylko 
usiąść na nich nie m o żn a ." -„T ak  jest — 
rzekł ów senator do swego sąsiada — ale 
można innych zmusić, by na nich usiedli." 
Jest to teorja, która tak senat jako też 
ciało ustawodawcze czyni zbytecznemi i 
znakomicie upraszcza system rządowy.

— Ledru-Rollin przesłał w tych dniach 
list do redaktora dzienuika Reveil, z którego 
pismo to ogłasza następujący ustęp:

„Prawda, że prawnie mogę wrócić do 
Francji, ale między prawem a faktem leży 
przepaść ogromna.

„ F a k t y c z n i e — (za wiadomość tę rę ­
czę) wy d a n o  r o z k a z  do w s z y s t k i c h  
p o r t ó w ,  by  m n i e  p r z y a r e s z t o w a n o -  
Miałem być zatrzymany w więzieniu, do­
póki nie sprowadzą z Kajenny moich mnie­
manych współwinnych do konfrontacji ze 
mną. A choćby się cała prasa podniosła., 
nie byłoby żadnćj odpowiedzi na ten za­
rzut prawniczy: Ledru-Rollin zaprzecza, 
inni potwierdzają, tylko konfrontacja roz­
strzygnąć może.

„Byłoby mi rzeczą nadzwyczaj przykrą, 
poddać się sądom cesarskim; gdyby jednak 
szło o proste przyaresztowanie, nie wahał­
bym się wcale. Wiesz jednak, niestety z wła­
snego doświadczenia, ile czasu wymaga dro­
ga do Kajenny i powrót ztamtąd, miano­
wicie przy złych chęciach. Wlokłoby się to 
przez kilka miesięcy. Przyznaję więc, że 
w obec tćj nieuniknionćj ewentualności nie 
wabi mnie nadzieja przesiedzenia przez kil­
ka miesięcy między czterema ścianami.

„Kładę na to szczególny nacisk, ażeby 
poznano różnicę między teorją a praktyką, 
między prawem a gwałtem; aby opinja 
publiczna nie pozostawała pod wrażeniem, 
jakoby to odemnie tylko zależało wrócić 
do kraju, i jakobym ja  tego nie chciał l 
Ponieważ zawsze publicznie wyznawałem, 
że stanowisko nasze jest w Paryżu, śród 
mężów, którzy jak  ty walczą bez zawie­
szenia broni, bardzoby mnie to bolało, 
gdyby moi dawni towarzysze, mianowicie 
zaś ognista młodzież, poczciwi robotnicy, 
którzy mi w ostatnich czasach złożyli tyle 
dowodów swej sympatji, uwierzyć mogli, 
że mi się rola emigranta podoba.

„Bez ujmy dla winnego im szacunku 
nie mogłem nigdy podzielać obaw tych 
ludzi, którzy pozostają zdaleka od ogni­
ska czynu. Ledru-Rollin.

Rumunja.
(-+•) B u k a re sz t, 31 sierpnia. (Koresp. 

,,Kraju.“) Sukcesa wizyty księcia Karola 
w Liwadji pokryte dotąd zasłoną starannie 
przestrzeganej tajemniczości; a jakiekolwiek 
są odniesione ztąd korzyści, to prawdopo­
dobnie nie odpowiadają one pierwotnym 
planom i nadziejom, opartym na wspólno­
ści działania Rumunji z Egiptem, pod zrę- 
cznćm lubo zakrytćm kierownictwem Mo­
skwy. Projektowana podróż wicekróla do 
Krymu, nie przyszła do skutku; on sam 
zaś mógł się przekonać tak z zachowania 
się gabinetów europejskich, jako tćż z du­
cha i treści wystosowanego do niego pi­
sma w. wezyra o niepodobieństwie zjiszcze- 
uia swych przedwczesnych wielkopaństwo- 
wych zachcianek.

Tak więc nie odniosła intryga moskiew­
ska co do Turcji pożądanego skutku, na­
tomiast udało się jśj pozyskać Rumuoję, 
kosztem rozmaitych obiecanek, a mianowi­
cie nadzieją zniesienia konsularnego sądo­
wnictwa. Sprawa ta, o którśj już wam raz 
obszernićj pisałem, była między innerai 
przedmiotem narad na dworze carskim w 
Liwadji, a załatwienie jćj z korzyścią dla 
autonomji rumuńskićj, jest ze strony Mo­
skwy tak dobrze jak zapewnione.

Tak utrzymują obrońcy polityki obecne­
go ministerstwa, z tym dodatkiem, że ga­
binet petersburski obowiązał się użyć ca­
łego swojego wpływu, aby dla własnćj ini­
cjatywy w rozwiązaniu tej tak dla Rumu­
nji ważnćj kwestji zniesienia sądownictwa 
konsularnego, pozyskać opinje dworów eu­
ropejskich. Reszty ma dokonać z góry za­
pewnione przychylenie się Prus do owego 
projektu i osobista interwencja księcia Ka­
rola, którego podróż do Wiednia, Berlina 
i Paryża naznaczają na pierwszą połowę 
września.

By utorować drogę j zapewnić księciu 
Karolowi dobre przyjęcie na Zachodzie, 
szczególnie w Peszcie i Wiedniu, starają 
się dzienniki rządowe wszelkiemi siłami ła ­
godzić ton dzienników opozycyjnych, uda­
jących ogromne oburzenie z przyczyny spo­
ru granicznego i zajętego względem Rumu- 
nJi niebardzo przyjaznego stanowiska Wę­
gier. Równocześnie umizga się rząd rumuń­
ski do Francji, usiłując osłabić przykre 
wrażenie, jakie na gabinecie tuileryjskim 
wywarły mniśj lub więcćj uzasadnione do­
mysły co do celów podróży księcia Karola 
do Liwadji.

Zwołanie izb na dzień 6 września na nad­
zwyczajną i zaledwie 15dniową sesję zanie­
pokoiło wielce opinję publiczną. Cel zwo­
łania nie jest określony w dekrecie ksią­
żęcym, przysłanym z Krymu drogą telegra­
ficzną; w skutek tego krążą po mieście 
najdziwaczniejsze pogłoski, które opozycja 
skwapliwie pocbwytuje j za pośredni^- 
dzienników po kraju rozno"" -««vem

Z apobieżenia  , ...szechnia
, -  przykremu stanowi finan­sów państwa Za p0m()Cą nowćj jakj£.

,f re $ udzielenie konsensu na po­
dróż księcia za granicę, będzie według mnie 
j  P?w°dena zwołania ciała prawo-

!  h , oc!aż jest jeszcze mnóstwo dość 
W?i 'i>nn i,Westji, które jednakże zostaną 
odłożone do otwarcia zwyczajnćj kadencji
parlamentarnćj. Ksi4że wybiera się w tych
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dniach do obozu pod Furceni, dla odbycia 
tam wielkich m anewrów, i wyprawienia 
świetnego festynu dla swój armji. Przygo­
towania do tego już poczynione, po uro- 
czystóm Te Deum obóz zostanie zwinięty 
® wojsko powróci do swych zwyczajnych 
kwater.

Wczoraj w południe zawitała tu pierw­
sza lokomotywa, ciągnąc za sobą z Dżiur- 
dżewa długi szereg rozmaitych wagonów. 
Muzyka wojskowa i około 10,000 ludzi ze­
branych na wzgórzach Filaretu  witało ten 
pierwszy pociąg; na dworcu zaś wyprawili 
p. Barkley koncesjonariusz i jego spólnicy 
suty bankiet pp. ministrom i zaproszonym  
na ten cel gościom. Linję Dziurdźewo-Bu 
kareszt, obejmuje rząd rumuński z dniem 
1 października b. r. pod własny zarząd.

(List niniejszy jest najlepszym dowodem 
że głoszone w dziennikach berlińskich, 
jakoby z rumuńskich zaczerpnięte, wieści 
zabiciu p. Dunina, są najzupełniejszą bajki,. 
Pan Dunin nie wió nawet o zbrodni jak 
według tych wieści miano popełnić na je 
go osobie, rzecz więc jasna, że nie w dzień  
nikach rumuńskich ale w redakcjach ber 
lińskich wylęgła się ta kaczka. R e d )

Turcja.
(iii) K o n s ta n ty n o p o l,  3  w rześn ia  (Kor. 

„Kraju*). — Pisałem wam w ostatnim liś­
cie, że rada ministrów zebrana pod pre* 
zydencją su łtana, wnet po odebraniu od 
powiedzi wice-króia, nic nie postanowiła, 
i  że się miała zebrać po raz drugi w prze 
szłą  sobotę. Otóż na tóm drugióm posie 
dzeniu uradzono, aby odpisać Ismailowi 
paszy w sposób bardzo łagodny, zapewnia 
jąc mu zupełne przebaczenie ze strony 
sułtana, z warunkiem jednak, aby dał pe 
wną rękojmię szczerości swego postępo 
wania.

Rękojmie te , ujęte w formę żądań po 
stawionych przez P ortę, mają dotyczyć 
dziewięciu następnych punktów :

1. Armja egipska ma być zredukowan 
do liczby 18,000 ludzi.

2. Nowa broń obstalowana w Europie, 
lub znajdująca się w Egipcie, a przenoszą­
ca potrzeby zredukowanćj armji, powinna 
hyć sprzedaną, jak również statki pancer­
ne świeżo zamówione.

3. Budżet Egipski ma być co roku przed­
stawiony do zatwierdzenia sułtana.

4. W ice-król powinien zabronić agen­
tom swoim za granicą wchodzić w jakie­
kolwiek układy z rządami bez wiedzy przed­
stawicieli Turcji.

5. W ice-król nie będzie mógł zawierać 
pożyczek za granicą, bez wyłącznego na 
to firmnnu sułtańskiego.

6. Tanzimat ma być w całój swój pełni 
wprowadzony w wykonanie w Egipcie.

7. Wice-król powinien zniżyć podatki do 
normy, jaka była przy objęciu przezeń 
władzy.

8. Wice-król nie będzie miał prawa ska­
zywać nikogo ani na wygnanie, ani na 
konfiskatę dóbr, ani też na śmierć, bez 
wyraźnego i wyłącznego pozwolenia na to 
su łtana, wreszcie.

9. Mundury wojska egipskiego mają być 
zupełnie podobne do mundurów armji tu- 
reckiój.

Wielki wezyr sam podjął się  zredago 
wać list powyższćj treści, który w przeszły 
poniedziałek został przezeń Talaat’owi pa­
szy oddany, dla natychmiastowego dorę 
czenia kedifowi. Talaat tegoż dnia wyru 
szył do Aleksandrji.

Zachodzi dziś pytanie, czy warunki te 
zostaną przez wice-króla przyjęte. Zdaje 
się, iż gdyby porta nie była pewna tego, 
nie stawiłaby tak śm iało wymagań swoich; 
z drugiej znów strony, poddańczy ton od­
powiedzi wice-króla pozwala przypuszczać, 
że chodzi mu przedewszystkiśm o zgodę, 
bo się poparcia z zewnątrz nie spodziewa, 
a na własne siły  liczyć nie może; chcąc, 
niechcąc zatóm, będzie m usiał ustąpić.

Jako dowód tego braku poparcia z ze­
wnątrz, przytoczę wam fakt małój wagi, 
ale bardzo wymowny; odbył się on przed 
paru tygodniami w Aleksandrji. Zamiast 
Talaata paszy, m iał przywieść tu odpowiedź 
kedifa Szerif-pasza, jego m inister spraw 
wewnętrznych. Przerażony złóm usposobie­
niem Porty dla swego pana, uważał on 
podroż do Stambułu, jako bardzo niebez­
pieczną i zagrażającą całości jego osoby. 
(Jd . S1§ w*§c do konsula jeneralnego fran- 
cuzkiego w Aleksandrji, prosząc, aby ten 
wyda* mu paszport francuzki i polecił o- 
sobg JeS° °piece ambasady swojój w Kon­
stantynopolu. Wice-król dołączył wstawie­
nie SI§ własne do prośby Szerifa. Konsul 
jeneralny francuzki, nie chcąc brać podo­
bnego kroku na własną odpowiedzialność, 
zażądał telegramem upoważnienia na to 
z paryża , przedstawiając tam, iż Izmail- 
pasż® osobiście o to prosi. Ks. de la Tour 
d’Auvergne odpowiedział mu natychmiast, 
aby puszportu nie dawał i aby na przy­
sz ło ^  trzymał się zupełnie na uboczu w 
sprawie dotyczącój wyłącznie stosunków  
wewnętrznych Turcji z Egiptem. Dla tego  
tćż zamiast Szerifa przyjechał tu Talaat.

Ze wice-król na własne siły  nie liczy, 
nikogo o tutaj nie dziwi; owszem dziwiłby 
się każdy, kto cokolwiek zna stan obecny 
E giptu, gdyby było inaczćj. P isa łem  już 
wam o powodach tego w przeszłych listach 
moich; dziś, aby dopełnić z jednśj strony 
wyobrażenie wasze o tó m , co się w tćj 
prowincji za rządów Ismaila paszy dzieje, 
a z drugiój, aby wam wytłómaczyć dla­
czego Porta tak natarczywie nastaje na 
redukcją podatków, opowiem wam począ­
tek i naturę ostatniego z n ich , jaki był 
już w tym roku nakazany przez wice-kró­
la przed podróżą jego do Europy.

Podróż, którą wice - król przedsiębrał, 
m iała być kosztowną, a pieniędzy w kasie 
brakowało, podatki wszystkie z naddatkiem  
ściągnięto już daw no; potrzeba więc było 
nowe źródło dochodu wynaleźć, aby zadość 
uczynić potrzebom projektowanój za gra­
nicą wycieczki. Ale gdzie? Opodatkowane 
już wszystko i niezmiernie wysoko, pożycz- 
•*• na prędce przeprowadzić trudno, kapi- 
r . W i  z a ^ n ic z n i są ostrożni, potrzebują 
gwarancji, kontraktów, u ^ ? ? ieczef  d- 
Słowem biedzono się bardzo nad tóm w 
Kairze. Że zaś genjMnycfe p°mysłów nie 
brak na św iec ie , zwłaszczd, 8  ̂ $  > 
wyciągnięcie grosza z cudzej kieszeu. 
żenie go do swojój, znalazł się ktoś w o- 
toczeniu wice - królewskićm , który swego 
władcę i pana z kłopotu wyprowadził*

Od dawnych bardzo czasów istnieje w 
Egipcie korporacja tak zwanych „płaczek.* 
Są to kobiety stare, chodzące za trumna­
mi zmarłych, i opłakujące zgon niebosz­
czyków. Jest to fach, jak każdy inny, jak 
szewetwo, krawiectwo i t. p. Datuje się jesz­
cze od starożytnych Egipcjan. Pogrzeb bez 
płaczek, jest ubliżeniem dla zm arłego; ro­
dzina ostatni grosz wydaje, aby mu tój 
posługi ostatnićj nie odmówić. Im kto w ięk­
szą piastował godność, im większą zosta­
wił fortunę, tóm liczniejszy być musi or­
szak opłakujących go niewiast. Czasem do­
chodzi on do tysiąca i więcćj najętych p ła­
czek. Rodzina zm arłego, zastąpiona w ten 
sposób przez korporację płaczącą z fachu, 
uwolnioną jest zupełnie od potrzeby ma­
nifestowania publicznego własnych ubole­
wań i żalu nad poniesioną stratą.

Otóż genjalny pomysł ów finansowy za­
leżał na opodatkowaniu korporacji płaczek, 
które dotychczas z dochodów swoich dani­
ny rządowi nie składały. Projekt przyjęto 
płaczki obliczono i ich możliwy zarobek 
rozkaz wydano, pieniądze ściągnięto, 
źródło zapisano do budżetu w rubryce sta* 
łych przychodów państwa. Że zaś płaczek 
tych okazało się dość w Egipcie, więc i 
suma zebrała się niezgorsza i wice-król, 
jeśli nie całą, to przynajmnićj pewną część 
podróży swojój miał czćm opłacić.

Arabowie w prostocie swojój nazwali po 
datek ten „podatkiem od łez.*

Rząd zaś egipski, bardzićj ucywilizowa 
ny, nazwał go w urzędowóm swojćm dzień 
nikarstwie „wytworzeniem nowego źródła 
krajowego bogactwa.*

Kto ich tam w ió , po czyjój stronie w 
tym razie prawda, to tylko pewna, że ko 
bieta wszędzie jest rzeczywistą potęgą, 
że ta potęga większa jest nawet na Wscho 
dzie, niż wreszcie Europy, bo skupiona w 
ciasnym obrębie własnego domu i famij 
nego kółka, bez możebności rozproszenia 
się na zewnątrz, oddziaływająca całą swą 
siłą wyłącznie na męża i dzieci. Ztąd ko 
bieta tutaj, pomimojjizamknięcia haremo­
wego, tak wielką odgrywa rolę we wszyst 
kióm co się tu dzieje, a wpływy jój aż do 
sfer wysokiój polityki sięgają nieraz. Bez­
karnie więc tu krzywdzić kobiety nie mo­
żna, zwłaszcza, gdy krzywda ta dotyczy 
zwyczaju zespolonego w pojęciu ludu 
praktyką religijną.

Dziś Ismail - pasza, szukając punktu o- 
parcia wewnątrz kraju, może sam nie rad 
temu co się stało, tćmbardzićj, iż nieprzy- 
jaźń raz zaszczepiona w narodzie, tak ła ­
two nie daje się przełamać.

Rząd turecki zajęty obecnie reforma 
sz k ó ł; komisja specjalna wybrana z łona  
rady stanu, opracowuje cały projekt. Jest 
to jedna z ważniejszych reform do przepro­
wadzenia ; będę wam pisał o tóm wkrótce

miejacowćj, o czem już pisaliśmy przed paru mie­
siącami.

P o c ią g i parow e u liczne. Świeżo odbyła się 
próba z wozem parowym w Wiedniu, który prze­
biegł znaczną przestrzeń w nader krótkim czasie. 
Pociąg składał się z lokomotywy nieco ciężko idą- 
cćj, z tenderu z węglem i wodą, z wozu towaro­
wego i nakoniec z wagonu osobowego, podzielo­
nego wewnątrz na trzy klasy, z czwartą miesz­
czącą się na wierzchu , mogącego zabrać 40 
osób. Maszyna ma tak wielką siłę , iż po bitym 
gościńcu może 600 cetoarów uciągnąć. Mnóstwo 
osób napełniało ulice od Klosterneuburgstrasse, 
aż do Brittgenau.

W y k a z  a r e s z t o w a n y c h  w  K r a k o w i e  i k w o ­

ka dla trzynastu męczenników sprawy narodowój. 
Burmistrz A tzel, jako prezydujący w komisji do 
zbierania składek, oznajmił, iż  polecił kasjerowi 
sporządzić wykaz zebranych dotąd pieniędzy. Do­
tąd jest 30C00 złr., tymczasem kosztorys zrobiono 
na 200,000 z łr .; nie można więc przystąpić do 
rozpoczęcia robót, ani wydawać pieniędzy na pla- 
ny itp. koszta ; mniema atoli, iż potrzebna suma 
zebraną zostanie, jeżeli tylko wszystkie municy- 
palności węgierskie, podobnie jak dotąd niektóre 
powinności swój dopełnią: postanowiono więc wy­
dać nową odezwę, a całą sprawę powierzyć ko 
misji w tym celu umyślnie wybranśj.

W ypadek  na kolei. Między Kołomyją a Za- 
błotowem, wyleciały z szyn d. 7 b m dwa wagony,

Warszawy. Ludwik Budziszewski ob. z królestwa. 
Mieczysław Pawlikowski w. d. z Medyki. F. Bed 

[kupiec z Weslau. A. Dingier kupiec z Iserlon. S. 
Brauner kupiec z Pragi. Ludwik Schmulkes kupiec 
z Beichenberg A. Brosch z Biały. Bracia Prima- 
wezi z Ołomuńca.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

m iędzy kapitałem  a pracą. Liczne odby­
wają się w tych sprawach konferencje, 
mityngi i zawiązują stowarzyszenia, które 
w miarę ekonomicznego swojego znacze­
nia mogą stać się i ważnym politycznym  
momentem, zm ieniając wszystkie społeczne  
stosunki w tych krajach. Klub czyli liga  
reformy postanow iła na zgrom adzeniu w 
Londynie zwrócić w tej chwili działalność  
swoją na trzy p u n k ta : wprowadzenie na­
tychmiastowe głosow ania tajnego, reduk­
cję

R ozm aitości.
„C zasow i* oświadczyliśmy, że nie widzimy po­

trzeby i ze względu na czytelników naszych uni 
kamy podjazdowój, z dnia na dzień prowadzonój 
polemiki, tukiój, jaką nas Czas raczy. Odpowie­
dzieliśmy w sprawie klubów (nie klubu), zasadni- 
czem traktowaniem rzeczy, odpowiedzieliśmy w 
sprawie delegacji, a Czas, dla którego jest na 
czasie zaczepiać, twierdzi jednak, gdy idzie o od 
powiedź, że przedmiot nie jest naglący — argu­
mentów przecież na obronę swoich twierdzeń prze 
ciwko nam nie podaje.

Moglibyśmy wykazać, że argumenta, które po­
daje Czas na potępienie klubów, mówią właściwie 
za niemi, ale dajemy i temu pokój 

Esencją oświadczeń Czasu jest apodyktyczna 
nauka, jak dziennik w in ie n  pisać. Być może, że 
pewne twierdzenia są dla Czasu dogmatem,— dla 
nas nie są, i z dogmatami n ie o m y ln o ś c i  Czasu 
walczyć nie możemy. ’

R tp rezen tacja  p ow ia tu  N ow otargsk iego
przesłała księciu marszałkowi krajowemu, wyrazy 
czci i wdzięczności, za gorące obstawanie przy 
prawach i życzeniach kraju, na co ks. marszałek 
odpowiedział następnym listem do prezesa rady 
pow. w Nowym Targu.

Wielmożny panie I 
Racz wmć. panie oświadczyć radzie powiatowćj 

Nowotargskiśj moje serdeczne podziękowanie za 
pismo z dnia 1 lipca b. r. Podając się do dymisji 
byłem przekonany, że postępuję w myśl wszyst­
kich prawych obywateli, wszystkich rozsądnych 

ojczyznę kochających synów. Liczne odezwy 
reprezentacji powiatowych utwierdziły mnie w tem 
przekonaniu. Dowodzą one prócz tego, że zdanie 
moje o potrzebie wytrwania przy zasadach rezo­
lucji i walczenia o nie jedynie na drodze legalnej, 
znajduje także powszechne w kraju poparcie, a 
tóm samem, jako ogólny głos kraju znajdzie w 
przyszłości niewątpliwą możność zwycięztwa. Ży­
cząc sobie najgoręcśj jego spełnienia, miło mi 
wyrazić panom nietylko podziękowanie za przy­
chylne dla mnie wyrazy, ale prawdziwą wdzięcz­
ność za poparcie moich najgłębszych przekonań, 
które wypłynęły z równie silnój jak wasza miłości 
kraju i sprawy.

Racz wmć. panie przyjąć 
prawdziwego szacunku.

Lwów dnia 18 sierpnia 1869.
L. Sapieha. (

W ycieczk a do L w o w a . — Dowiadujemy 
zawiązaniu komitetu, zamierzającego urządzić 

wycieczkę pociągiem spacerowym do Lwowa, na 
ostatni dzień września, w celu wzięcia udziału 

sypaniu kopca Unji*
U roczystość  na W oli J u sto w sk ić j. — Da­

wnymi czasy przyjmowali nasi włościanie swoich 
nowych dziedziców chlebem i solą. Podobne przy­
jęcie odbyło się pozawczoraj w Woli Justowskiój, 
w chwili przyjazdu książąt Czartoryskich. Brama 
wjazdowa była przybraną w festony i chorągwie 

barwach narodowych, a wjazdowi towarzyszyły 
głośne okrzyki okolicznćj ludności.

Dnia wczorajszego wieczorem zgromadzili się 
powtórnie włościanie obojej płci z okolicznych 
wiosek, i wyruszywszy w liczbie kilkuset od bramy, 

muzyką na czele, podążył, przed pałac, lampjo- 
nami i sztandarami przystrojony. Trzechkrotny 
vivat“ oznajmił księztwu przybycie włościan. Oby­

dwaj książęta wraz z księżną ukazali się na ta­
rasie dla powitania swoich siermięgowych sąsia­
dów. Po obopólnćm zamienieniu objawów zadowo­
lenia, rozpoczęły się tańce, przeplatane chwilowćm 
odśpiewywaniem pieśni narodowych, jak „Stańmy 
bracia wraz....* i t. p.

Z prawdziwą przyjemnością przyglądała się 
obecna na Woli publiczność krakowska narodo­
wym tańcom włościan, mianowicie wzorowemu po­
rządkowi, któregoby im nasze miejskie bale po. 
zazdrościć mogły.

Włościanie wolscy wiele niezmiernie spodzie­
wają się po nowych dziedzicach, a mianowicie też 
spełnienia ich gorącego życzenia, to jjest szkółki

zapewnienie mego

w ie  w  ub ieg łym  m iesiącu .—W Krakowie are- |Jeden 03ob<>wy, drugi pakunkowy. Z podróżnych
nikt poranionym nie został i tylko konduktor i 
posługacz, odnieśli lekkie kontuzje.

Z a r z ą d  o d d z i a ł u  t o w a r z .  p e d a g o g i c z n e g o  
w  T arnow ie, uwiadamia szanownych członków 
tegoż oddziału, iż dnia 30 września r. b. po po 
łudniu, odbędzie się w Tarnowie walne zgroma­
dzenie oddziałowe, na które w celu załatwienia 
bardzo ważnój dla towarzystwa sprawy, jak naj- 
liczniśj zebrać się raczą.

Z aw czesne przym rozk i, trapiące nas od

Przesilenie g iełdow e  trwa ciągle. Urzędowa 
nota o konferencji bankowej nie mogła w ni- • , -
czem wpłynąć na usposobienie giełdy. Roz- CJ? Pod atk ow , popieranie rozporządzeń  
wiała bowiem mniemanie, jakoby Nationalbank Y ^  , w sP.ra^ i.e polepszenia losu dzier 

inne banki przyszły w pomoc giełdzie. Kursa 
więc ciągle spadają i spadać będą, dopóki

sztowano 424 osób; we Lwowie, blisko dwa razy 
ludniejszym 349 (o 75 mniej). Pomiędzy areszto 
wanemi w Krakowie znajduje się 148 żebraków, 
osób bez zatrudnienia i przytu łku . Pomiędzy temi 
znajduje się ukaranych policyjnie 45, za włóczę­
gostwo zaś i opilstwo 139. Cyfry te aż nadto 
stwierdzają to, cośmy pisali niedawno o domu 
przytułku i pracy, o dziwnem postępowaniu z pró­
żniakami, włóczęgami i pijakami, którzy wiecznie 
aresztowani i wypuszczani bywają, a z którejto 
przyczyny liczba aresztowanych jest u nas tak 
ogromną.

Sp raw a ak cyzy . — Na ostatniśm walnem po­
siedzeniu rady miasta, zapadła uchwała, ażeby 
ostateczne rozstrzygnięcie sprawy akcyzy odłożyć 
do następnego walnego zebrania, a tym sposobem 
radcom nowo obranym dać sposobność obeznania 
się z tą kwestją, a całej radzie czas do porozu­
mienia się i rotrząśnięcia jój na swym gruncie, 
tak, żeby sprawa przyszedłszy na stół na walnóm 
zebraniu, jak najkorzystniej rozstrzygniętą być 
mogła.

O ile porozumienie to nastąpiło, nie wiemy; 
kwestja atoli ta jest tak doniosłą i ważną, tak 
trudną do rozstrzygnięcia, że nie jedno ale kilka 
zebrań poprzednich i jak najdokładniejszych roz- 
trząsań winno uprzedzić walne zebranie, na którćm 
do ostatecznego załatwienia przyjdzie.

Najpierwszą zawadą rozstrzygnięcia swobodnego 
kwestji, jest zbyt pośpieszne zawarcie poddzier- 
'awnśj umowy z dotychczasową administracją. Mia­
sto oddawna czyni zabiegi, żeby akcyzę wziąć na 
siebie, i zaledwie to osiągnięto, już ją znowu pod-

finansowych nabiorą na nie apetytu.
Oprócz tego niepewność co do zdrowia 

Napoleona ciąży na giełdzie jak zmora. Banki 
żądają codziennie nowych dopłat od tych, 
którzy u nich mają deponowane papiery, a 
posiadacze kontenci są, jeżeli banki przyjmują 
dopłaty w efektach, a niekoniecznie w bank­
notach.

Równocześnie nowe przedsiębierstwa kole- 
kilku dni, poczyniły spustoszenia w wielu wsiach Î 0,Y6’ ^órych wpłaty dotąd w bankach leżały,

żawców w Anglji.
Dziwna rzecz, że nawet Times nie uwa-

papiery nie stanieją tak, że silne rece p o tę g i^ 1 ż®by liga  chciała uczynić parlament
• r ** niepotrzebnym , jak to Czas

pod Wiedniem. Ogórki, owoce, a między temi 
winogrona srodze ucierpiały. Nać ziemniaczana 
leży zwarzona na ziemi, daleko większe szkody 
mróz zrządził pomiędzy kwiatami: georginje, zy- 
nje, geronje i pelargonje zupełnie poprzemarzały. 
Pomiędzy ostatnim mrozem w maju a teraźniej- 
szemi przymrozkami, zaledwie półczwarta miesiąca 
upłynęło. Europa środkowa, skutkiem jak się zdaje 
agitacji moskiewskich, zaczyna się bawić wSy- 
berję.

Stary rekrut -  W Szegedynie podczas osta- 
tniśj rekrutacji, zawezwano pomiędzy innemi re­
kruta z klasy 1849, mającego lat 50. Okazało się 
iż to był izraelita ochrzczony w r. 1849 i pod 
tym rokiem zaciągnięty w księgi parafjalne-rzecz  
prosta, iż go puszczono do domu.

T a r y f a  c e ln a .  — W ministerstwie handlu od­
bywają się codziennie narady, względem uregulo­
wania taryfy celnój na podstawie projektów, po- 
danych przez izby handlowe.

l ’o w a g a  k o n s u l a t ó w  a u s t r j a c k i c h  n a  W o -  
to sz cz y zn ie * .  — Wanderer donosi:

odbierają je w miarę postępu w budowie, 
banki obecnie wcale nie są w możności roz­
pisywania wpłat na nowe przedsiębierstwa. 
Przygotowane emisje muszą czekać.

Niepewna sytuacja z powodów polityki we­
wnętrznej, nadchodzący perjód sejmowy, pra­
wdopodobny a przynajmniej pożądany upadek 
ministerstwa, — przyczyny te mogą zwiększać 
przesilenie, dopóki nie nastąpi stanowczy zwrot 
w polityce, wyzwolenie handlu i przemysłu 
z pod centralizmu wiedeńskiego, i przywróce­
nie zupełnie zachwianego zaufania do rządu. 
Klęska finansowa staje się więc aljantką wol­
ności i autonomicznych dążeń.

Zniżenia cen ja z d y  i  ta r y f  towarowych. 
Wskutek nacisku ze strony ministerstwa han­
dlu mają być na austrjackich kolejach ceny 
jazdy zniżone. I tak w 1 klasie zamiast 36 c. 
od mili ma być 32, w II. kl. z 27 na 24 c. 
w III. kl. z 18 na 16 c. Zniżenie ma być inne 
przy pociągach pospiesznych, inne przy mie-

. . , . „   -  klubach
twierdzi.

Amerykański m inister wojny John Ra- 
f whns umarł dnia 6go b. m. popołudniu, 
licząc lat 38.

Madrycka Gaceta ogłasza postanowienie 
tyczące się biskupów; zapewniają, że 
trzech biskupów będzie zapozwanych przed  
sąd najwyższy, 15 przed radę państwa, a 
40 otrzyma podziękowanie.

Oczekują Prima i S ilw eli na 17 wrze­
śnia.

M inister sprawiedliwości przygotował do 
przyszłej sesji kortezów ustawę zm niej­
szającą liczbę biskupów o 3 5 , a arcybi- 
skupów o 5. Trudności w wynalezieniu  
króla pomagają w ielce do rozszerzania  
się stronnictwa republikańskiego.

We Florencji ob iegała tem i dniami po­
g łosk a , że ministerstwo zam ierza zw ołać 
izby na dzień 15 października. Ponieważ 
to będzie nowa kadencja parlamentarna, 
zatem  przy zagajeniu król będzie m iał 
mowę tronową.

Książe Karol odjechał 7go t. m. z B u­
karesztu w towarzystwie m arszałka dworu 
i dwóch adjutantów, i przybędzie w so ­
botę do W iednia.

Bierne, i zaledwie to osiągnięto, już ją znowu pod-| wanaerer donosi: iż w końcu I śzańyćh Nad temi 'zmianam i'Tdhv»l;9“7 ;»  L  W anderer donosi z Bukaresztu, że 22go
dzierżawią. Wprawdzie p. Lobenstein zrzeka się }‘pca’ mlssJonarz katolicki, zaopatrzony austrjac- „brady S1? t. m. ma się tam odbyć zgrom adzenie ludu

«•*>» * i~ « i ***, w
we na kolei galicyjskiej" zostałv ieszcze nrzed  I  i “L i .■ isalism y niedawno, ż e  dworgo jednak w ręku, i gdyby się uparł, może do niego ° d tamtej8zee° p ro sty  granicznego, żeby mu z a - |rowe na kolei galicviskiei zostały iesz'cie nrzed I "  l:~ ~  ^ s a u s m y  niedaw

wrócić. Otóż takie traktowanie tój sprawy arcy-1 zowa PaazPort. Starosta odrzekł, iż tego nie M 2 s i e r D n i a  t i nrzed Im cilm  A t   ̂ a I Pebershurski potrzebuje króla, 
dziwnćm się wydaje i stawia w niekorzystnem po- Zro / ’ opokl nie b§dzle miał upoważnienia od Wiednia w tćj sprawie znacznie óbm lone^W is0 Lz ^enera  ̂ Ignatjew przybył 8go t. m. do 
łożeniu radę. Przypuszczamy jednak, że trudność|mmlstra, 8praw wewnętrznych. Misjonarz zadzi- Idomość ta iest mvln"  ̂ 7n**.n 1 " . ' . S j ^ t M t t y n o p o l a .
ta jest w zupełności usuniętą, nasuwa się przecież h ? ony mezwyk,em obejściem się, zf niósł I wprawdzie, ale tylko "dla ładunków6 wyićM OO L i  ^ ?rtfJP ro êstową ła przeciw  werbunkom
natychmiast druga. Wiadomo, że dotychczasowa arge amccznego ajenta konsulatu austrjacko- centnarów, ulga ta nie dotyczy wiec tych Drze za granicą, m ianowicie w Szwaj-
administracja biorąc akcyzę i konsumę, zastała K ^ k - e g o  Steinera, którego pośrednictwo je- sy| ek, k tó^  głównic s r o b c iL o n e  ^  P ™ ' W "  J
jakiś remanfint. zannsAw Bniwniitnn ; . . . »  I ̂ fl&k u starosty wołoskiego nip n n R l r n f k n u r a I  * *jakiś remanent zapasów spirytusu i innych napo­
jów, od których opłata stanowi najgłówniejszą 
część dochodów akcyzowych. Od wielkości tego 
remanentu zależy dochód pierwszych miesięcy po 
odebraniu akcyzy. Jeżeli on jest bardzo wielkim, 
tedy w początkach może się znaczny deficyt oka­
zać w dochodach,* wprawdzie z upływem czasu 
zapasy się wyczerpią, a miasto po trzech latach 
ma prawo równie wielką ilość spirytusu wpro-

dnak u starosty wołoskiego nie poskutkowało. Roz­
gniewany gburowatem obejściem się i nieprzy- 
zwoitemi słowy wołocha, ajent udał się do jene­
ralnego konsulatu z użaleniem na rząd rumuński 
i jego sposób postępowania. Władze wołoskie za­
niosły nawzajem skargę, a sprawa ta tak zała­
twioną została, że ajent konsulatu au3trjackiego 
p. Steiner^ z posady został usuniętym.

B a n d a  f a ł s z e r z y —  Przed siedmiu miesiącami
,  ,  -  m 4  *  1 * 1  • f a a

wadzić, lecz zawsze to jest okoliczność, na którą Jaklś nieznajomy doniósł starostwu peszteńskiemu 
panowie radcy szczególną winni zwrócić uwagę. ze wkrótce nieznana mu jeszcze banda fałszerzy’ 

Trzecią a najgłówniejszą trudnością jest urzą- zamierza podrabiać w Siedmiogrodzie 5-reńskowe 
dzenie administracji energicznćj, wiernćj i odpo- hanknoty. Starosta Thai natychmiast zawiadomił 
wiedzialnśj. Dotychczasowa, od kilkunastu lat 0 tóm ministerstwo spraw wewnętrznych, w skutek 
istniejąca, ma za sobą przeszłość doświadczenia czego donosiciel wysłanym został natychmiast do
1 1 tł 4 A rył rn ttTKMnb -_______  1- _   - , m . . - 1 O t - .1__ *  J__ 1 , 1 .i latami wyrobiony mechanizm, trzeba więc równie Siedmiogrodu w celu wyśledzenia fałszerzy i chwy-
silaą i energiczną ustanowić. Aby jak najkorzy- —J-*u:----- *• - ...................
stniśj urządzić nową

tania podrabianych papierów. Upłynęło kilka mie 
sięcy zanim rzeczony ajent poznał się z niejakim 
Karolem Sakacz w Kołozwarze, który był głównym 
spólnikiem fałszerzy. Skoro o tóm dał znać do 
ministerstwa, wysłano natychmiast ajenta policji 
miejskiej Friedmana, z poleceniem, ażeby za po­
średnictwem donosiciela zaznajomił się z Karolem 

Przedewszystkiem ani rada in pleno, ani żadna Sakacz, wszedł z nim w spółkę i dopomógł staro- 
sekcja prowadzić jój nie może; w ręku zbiorowćm ście k<>łozwarskiemu, Aleksandrowi Mullerowi, do

i zapewnić się od wszelkich 
możliwych niedogodności i strat, jeden tylko spo­
sób widzimy, i ten ośmielamy się poddać pod sąd 
wszystkich tych, od których rozstrzygnięcie sprawy 
tój zależy, i wszystkich tych, których dobro miasta 
obchodzi.

nie może pozostawać władza, wymagająca nad 
zwyczajnśj energji i akuratności. Według zdania 
naszego należałoby:

Utworzyć osobną administrację, wyjętą jaknaj- 
zupełniój z pod władzy magistratu, nietylko nie­
zawisłą od niego, ale nie mającą najmniejszego 
z nim stosunku. Odpowiedzialną najzupełniój przed 
prezydentem i radą, lecz postawioną samodzielnie.

Na czele tćj administracji wypada postawić je­
dnego człowieka rzecz dobrze znającego i zaufa-

pojmania fałszerza wraz z wspólnikami, oraz skon­
fiskowania prasy. Friedmann zaopatrzony w pie­
niądze, zakupił fałszywych banknotów w ilości 
3800 złr. za połowę ceny. Banknoty te były wy­
bornie podrobione, z tą tylko różnicą, że wielkość 
fałszywych papierów nie dochodzi wielkości pra­
wdziwych. Ajent wspólnie z donosicielem zaczęli 
targować od fałszerzy prasę, ofiarując za nią 
4000 złr. Sakacz po porozumieniu się z swymi 
wspólnikami, przyobiecał Friedmanowi, że mu do

służby, przyjmowania i oddalania, suspendowania 
przenoszenia urzędników administracji, bez od 

noszenia się do kogokolwiekbądź i nawzajem od­
powiedzialnym być za wszystkich urzędników 
prowadzenie administracji. Naczelnik ten powinien 
mieć wyznaczony pewien fundusz, do używania go

nego. Naczelnik ten winien mieć prawo urządzenia I stawi do Bystrzycy prasę na dzień oznaczony.
Friedman przybył tego dnia do miasta, gdzie także 
starosta kołozwarski udał się w towarzystwie kon­
nego oddziału ajentów policyjnych po cywilnemu 
przebranych.

Sakacz wkrótce nadjechał, ale oświadczył, że
, , -  . Pr8S7 nie Przywiózł, gdyż brat jego Ludwik pod-

na kontrolę ukrytą, oprócz tego mieć wyznaczoną rabiający banknoty, jakoteż jego szwagier Benedek 
pewną sumę na remuneracje i gratyfikacje urzę — A":" 
dników i strażników, odznaczających się gorliwoś 
cią w służbie.

Ażeby go zainteresować, a zachęcić tak do naj­
ściślejszego dozoru, jako i starania się o jak naj­
większy dochód, należy mu oprócz stałój pensji,
wyznaczyć dosyć sporą tantjemę, tak żeby widział _  -T }

uważają ofiarowaną cenę za zbyt niską. Zamiast 
prasy atoli, przywiózł z sobą 600 sztuk fałszywych 
banknotów, które mu tanio chce pozbyć, lecz 
z warunkiem, że sprzedaż odbędzie się za mia­
stem. Skoro ajent przystał, wyjechali obydwa, 
z Bystrzycy. Oddział policjantów jechał za nimi’ 
w pewnój odległości. W odludnćm miejscu da-

że gorliwą i pilną służbą z czasem do zapewnienia | tóko za miastem, zatrzymano się, ażeby umówiony 
losu swego i rodziny dojść możć. interes ukończyć. Friedman odebrał już 200 sztuk

Pieniądze wpływające winny być składane w ka-1 ó-reńskówek, w tem starosta nagle przyskoczył do 
sie pod kontrolą i odpowiedzialnością rady miasta | powozu, i przyłożył rewolwer do piersi chcącemu 
zostającój. Członkowie rady mogą udawać się na ' "
rogatki, przyglądać się poborowi i obejściu z pu­
blicznością, nie powinni atoli mieć prawa inter- 
wenjować ani wtrącać się do służby i tylko przed 
stawienia sekcji kontrolującej czynić. Dla czuwa­
nia nad sprawą administracji, dodać należy na­
czelnikowi dwóch lub czterech radców, którzy je­
dnak, aby nie paraliżowali energji i samodzielności 
zarządu, winni mieć tylko głos doradczy. Jedynie 
w ten sposób urządzona administracja, usunięta 
zupełnie jak już wyżej powiedzieliśmy, z pod 
wszelkiego wpływu magistratu, może zadaniu swe­
mu odpowiedzieć.

Być może, iż projekt ten wyda się niektórym 
osobom ekscentrycznym, że może członkowie rady 
uznają go zanadto niezależnym: gdy atoli idzie

się bronić Sakaczowi. Skoro go ujęto, starosta 
udał się do Saroszpatak nad Maroszem, posia­
dłości hr. Domokos Teleki, gdzie ujęto Benedeka 
i Ludwika Sakacz, właścicieli prasy i podrabiaczy 
banknotów. Prasa, którą zapewnie poprzednio 
zakopano w przyległym lasku, nie została znale­
zioną, zabrano atoli około 8000 złr. fałszywemi 
banknotami. Ludwik Sakacz już poprzednio był 
karany za fałszowanie. Ujęto oprócz tego 6 osób 
obwinionych o rozszerzanie banknotów. Wszyst 
kich winnych odwieziono do Kołozwaru.

K orespondencja  red ak cji. — Panu S. F. K. 
w Nowym-Yorku. Dzisiejszy numer wysyłamy, pro­
sząc o dalszą pamięć. Najłatwiój prenumerować

. . .  . przesyłając pieniądze wprost do administracji K ra­
in  o dobro miasta, jesteśmy przekonani, że gor- j j u  w ilości 24 franków kwartalnie, 
liwi i sumienni obywatele, chętnie zrzekną się 
uprzedzeń, a bezstronnie rozważyć go zechcą: 
nakoniec być może, że nad rzeczony projekt znaj­
dzie się inny lepszy, więc też nie narzucamy go, 
ale przedstawiamy pod sąd światłych współoby­
wateli.

Ś l u b  c y w i ln y .  Pierwszy ślub cywilny we Lwo

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Wiktor 
Bogusławski w. d. z Kongresówki. Walenty Śrotow- 
ski dr. meu. z  Lublina. Jan Kemper ob. z Am- 
sterdamu. Aniela Jackowska w. d. z Kongresów- 
ki. Franciszek Groier radca stanu z Warszawy. 
Aleksandra Ciecierska z Kongresówki.

- , . „ - * HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali•* Henryk hr.
wie dał, jak donosi haze ta Narodowa, tamtejszy I Lubieński w. d. z Warszawy. Ks. Aleksy Tomic- 
burmistrz p. Szemelowski. Panna młoda była ka- ~ 
toliczką, a pan młody ewangelik, który nie chciał 
dać rewersu, śe dzieci chować będzie w wierze 
katolickiój, w skutek czego ks. Formaniosz, odmó­
wił dania ślubu.

P anu K a l i c i e  zasłużonemu nauczycielowi, kil­
kudziesięciu przyjaciół i uczniów, ofiarowało piękny 
wiersz w rocznicę 251etnią jego pracy pedagogi- 
cznój i 50tą urodzin.

P om nik  dla M ęczen n ików  aradzklcli. —
Reprezentacja miasta Aradu, na walnóm posie­
dzeniu w d. 4 września, naradzała się nad wnio­
skiem p. Stefana Yas, w celu wzniesienia pomni­

ki z Rzymu. Antoni Piekarski w. d. z Kongresów­
ki. Józef Wiślicki z żoną w. d. Kongresówki. Eleo­
nora Łącka z córkami żona senatora z Warszawy. 
Eugeni Czortin z familją z Petersburga. Ludwik 
Kostórkiewiczzfamiljąkupiecz Radomyśla. Ks. Szy­
mon Lachowski proboszcz z Galicji. Józef Tohm 
z żoną ze Lwowa. Władysław Szalski w. d. z Kon­
gresówki. T eo d o r  Reihm kupiec z Prus. F erd yn an d  
Neuhaus kupiec z Jarosławia. Franciszek Kadlec 

z Berna. Józef Hutter kupiec z Żywca. 
Józel bpatzier urzędnik ze Lwowa. Jan Schmidt 
W i.-2 . - ’rowy. Aleksander Fischer nadleśniczy 
z Sabienca. Jan Hoffman kupiec z Żywca.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Anna Muszyń- 
mca, Olimpia Piotrowska ob. z Warszawy. Fedor 
Ogórków, w. d. z Krymu. Roman Berenstam z

Tunel p rze z  górę Mont-Cenis. Stan robót 
po dzień 31 sierpnia byl  następujący:

Od 16 do 31 sierpnia przebito 64 metry 
75 centymetrów.

W ogóle od 
już . .
Od północnej strony. 4,222 „ 35

Razem . 10,135 „ ~ 5 lT
Cała długość tunelu . 12,220 „ —
Pozostaje do przebicia 2,084 metr. 45~cent.

Ambasadorowie Austrji, Anglji i Francji 
w Konstantynopolu oświadczyli, że gwa­
rantują za należyte (correcte) zachowanie 
się wice-króla eg ipsk iego , jeże li Porta z 
swojej strony postępować będzie względem

1 ‘strony południowej przebito d n T tr lk ta r o m 1̂  f  zw łaszcza odPowje-
• • • 5.913 metr. 20 cent. A

Przegląd polityczny.

dzy Turcją a Egiptem . Deficyt w budże­
cie tureckim dochodzi 60,000,000 franków, 
w skutek czego ma rząd zaciągnąć nową 
pożyczkę 20,000,000.

Z Kairu donosi W anderer, że Kahin- 
pasza d ostał rozkaz zgrom adzenia całej 
armj1 pod Barasz. Twierdze koło  A leksan­
drji uzbrajają. Pierwszy bataljon, zwerbo- 

w Szwajcarji, już nadszedł. W ice-król 
odbywa częste narady z reprezentantami 
mocarstw.Najnowsze wiadomości o procesie kon­

stytucyjnym w Austrji, podajemy pod ru­
bryką Wiedeń.

Sejm węgierski ma być zwołanym 16 
października.

W yrok sądu przysięgłych przeciw Po-1 ufania .  „ uuau. 
krokow i, nie uznaje zbrodni zaburzenia chodzą z górnego Egiptu. K edyf posyła te  
spokoju publicznego. Na każdy punkt o- dokumenta do Paryża, Londynu i W iednia

W Egipcie odbywa się, oczyw iście za  
staraniem  rządu, agitacja w celu przeko­
nania o ojcowskich rządach wice-króla. 
lrzystu  szeików doręczyło mu adresy za- 
ii arna j wdzięczności. Takie sam e nad-

skarżenia
w i n i e n .

odpowiedzieli sędziow ie: n i e -

W Kopenhadze odbywa się poraź pierw-

W edług Journal de Sl. Petersb., rząd W v t o r ? ^ {  arcl’e°!,oą icIznJr koa' 
uski odm ówił stanowa™ 1.„ : l gres- ybory do parlamentu duńskiego roz-pruski odm ówił stanowczo odnowienia kon­

wencji kartelowej z r. 1857 co do wyda­
wania zbiegów.

poczną się 22go tego miesiąca Mówią 
o zmianie ministrów. Najważniejszą byłoby

Król pruski w podróży do Szczecina P-rZCZ
m iał się  widzieć z Bismarkiem. N ie na- Jei s K n d y n r ^ k ió f  815 ^  kU
stąpiło to jednak. Pan Bismarck zawiado- E^^^^^^^^ Hal1 z?any Jest z ° '
m ił w łaściciela  domu w Szczecin ie u któ- ^  aJ zbach po ostatnićj wojnie,
„aaa :  A i  e' u r ?  że od urzeczywistnienia tś  idei zależv nrzv-rego m iał stanąć, że „powtórne zasłab- 
n ięcie“ nie pozwala mu brania udziału w 
przyjęciu króla

Do Independance Belge donoszą z P a­
ryża, że lekarze cesarza nie uważają sta­
nu jego za niebezpieczny, lecz obawiają 
się zimy. Radzą przeto, by się cesarz udał 
do Cannes, A lgieru lub Egiptu.

Constitutionnel donosi, że Rouher udał 
się d. 7 do St. Cloud i konferował długo  
z cesarzem , którego zdrowie się  polepsza. 
Moniteur Dalloza donosi, że zmiana tem ­
peratury spowodowała reum atyczne cier­
pienia cesarza, tak, iż nie m ógł odbyć 
przechadzki w parku; ostatnia noc była  
atoli bardzo dobrą.

Minister spraw wewnętrznych zawiado* 
m ił prefektów drogą telegraficzną, że spa  
dek papierów na g ie łdzie paryzkiej jest 
skutkiem handlowych wiadom ości, pocho­
dzących z N iem iec, jakoteż fałszywych  
w ieści o zdrowiu cesarza.

Senat, jak  się można było spodziewać,

urzeczywistnienia tćj idei zależy przy­
szłość Danji.

Duńska agitacja o powszechne głosow a- 
me w północnym Szlezwigu objawiła się  
wybitnie w zgromadzeniu w Hadersleben, 
gdzie uchwalono rezolucję żądającą wyko­
nania §. 5 pokoju pragskiego, który odda­
nie Danji północnych okręgów Szlezwigu 
przyrzeka, jeżeli ludność za tćm się oświad­
czy. Uchwała roznoszona po kraju ma być 
doręczoną królowi, ajeżeli nie odniesie skut­
ku, cesarzowi austrjackiemu.

Ostatnie telegram y.
Paryż 9 w rześn ia . M o n ite u r  zape­

wnia, że  cesarz jutro przyjedzie do P a ­
ryża i odbędzie p rzejażdżkę po b u l­
warach.

Londyn 9 w rześn ia . D on oszą  z W a- 
szyngtnonu pod d. 7 b. m ., ż e  rząd  

.   , S tanów  Z jednoczonych m a zam iar uznad
okazał się nieprzystępnym dla" wszelkich |K u b ę  jeszcze  przed otw arciem  kongresu
l i L o r o I n w o l i  T irirm  o  nr o  -ń n n m n ł   * Iliberalnych wymagań, nawet przedłożenie 
rządowe wydawało mu się za wolnomyśl- 
nem i tylko uszanowanie dla cesarza 
zwyczaj poddawania zdania swego pod  
powagę władzy, wstrzymały go od popra­
wek w duchu reakcyjnym.

W każdym razie jednak senatus-consul- 
tum  k ładzie pewne granice osobistym  rzą-
rl rt rtlrAM Orztl A fin 4-rt l . ___ * ,

Kursa. W i e d e ń  9 września, g. 2 m. 30  
a Ẑ f, 0ny d ług państwa 58 80.—  5%  

zjdu. d ług państwa w srebrze 66.75 —  Lon­
dyn 121.75.— Srebro 120.— . Dukat 5.88V„. 
Akcje kred. 243 — .— Lom bardy 234.— .—  
Losy z 1860 r. 91.50. —  Losy z 1864 r. 
108 50. Akcje franko-austr. 100.—  . Na-

dom, a okoliczność ta w płynie i na sto- poleony 9.86:—  Akcje kol. galic. Kar Lud 
sunki z innemi narodam i, gdy zobaczą, 2 3 2 . - .  —  Akcje kolei Lwow.- Czerniow 
ze potęga Francji groźna jako siła  obron- 1 8 4 . - .  —  Akcje kolei północn.wschodnićj 
na’1_aie, P10ze1Juz byc zaczepnie w edług 1150— .—  Akcje Banku 715.— .—  Akcje
widzimisię jednego człow ieka na zewnątrz banku zjedn. (Vereinsbank) 99.50.__
rzuconą. 1 *

Obóz w Chalons zostanie 15 b. m. zwr

Ak-
banku jen. 5 8 .— —  R enta w srebrze

. . ,    —  .6 / .2 0 .—  Bank obrotu 113.- Tramwav
niętym, stu gwardzistów cesarskich już 155.50. Akcje banku ang. 270 .—. W iedeń-
odwołano. 

Do Presse
ski bank handlowy 1 _ .  _  Kolej rza- 

donoszą z Florencji o po- [dowa 350.— .— Bank budowli 62.— . Kolćj
g ło sc e , według której cesarzowa FrancjiIzachodnio-czeska— . ______ Allold 1 5 2 ____ -
w podróży na wschód ma przybyć d. 14 Wiedeński bank _  Kolćj siedmio-
września o godz. 4ej minut 50, albo 15go 
września godz. łOej zrana do W enecji. 
W iadomość zapewne mylna.

Książę Gorczakow, hr. Solms i hr. B e- 
nedetti przybyli d. 6go t. m. do Paryża, 
a zapowiadają przybycie hr. Pahlena, mo- 

ministra sprawiedliwości.

grodzka 156. Kolćj Rudolfa 155.
Rolćj pardubicka 156 — —  Kolćj północ­
na 204.50.-— Kolćj w ęgiersko-wschodnia
81 . — . —  Galic. banku hyp.  . —  An~
glo-węgierskie — Gal i c.  oblig. inde- 
mnizacyjne — .— .—

W  Ameryce i Anglji są na porządku 
dziennym  przedewszystkiem  reformy spo­
łeczne, wyzwolenie i uprzystępnienie w ła­
sności ziem skićj, uregulowanie stosunków

Kcdaktor odpowiedzialny:
Slanittłatr SłusetcuKi,



KRAJ z piątku 10 września 1869.

Spostrzeżenia m eteorologiczne,

1 ; 1  
£  In

Barometr 
p. 0* Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba

6 2 33 K49 -ł- 14*4 wschodni spokojny pogoda
10 330 74 8 4 półn. wschodni

7) 6 330.64 4 0 wschodni chmurno mgła
2 330.49 16.4 zachodni n1 1° 330.95 11.8 połudn. zachodni n

8 1 8 331.27 7 6 zachodni mgła

2 331.40 18.9 wschodni półpogodnie
10 331.64 1 2 0 u  ii

pogoda ,
9 | 6 332.03 8.0 w w n mgła

Zjawiska

W  a d m in istr a c ji It raj u
do nabycia: P io łu n y , poezje przez Ernesta Bu­
ław ę, nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego,
1 złr.’ 50 cent — Pamiątka odkrycia zw łok Kazi­
mierza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczjca, 
ozdobiona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wize­
runki królów polskich, nakładem zakładu artysty­
czno - litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepysz­
ne wydanie, cena 12 złr. w. a. — R o d z in a  O r­
sk ic h , powieść Władysława Sakowskiego, 2 tomy
2 złr. 50 cent. w. a. — W a lk a  s tr o n n ic tw , ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krotki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandalina Mniszka (z portretem), 80 ct. 
-  Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 

krakowskiej (litografia) 10 centów. — R usini, pow 
w 3oh częściach Marjana. 1 złr 20 cent. — Czar­
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie." 2 złr. 
50 c. — Moskiewskie na Ulwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnej księgi" przea tegoż atora cena
2 złr. 60 ct. — Emisarjusz pr. Boleaławitę (tom l.  
Biblioteki narodowej) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct.—Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z drukn: J. P. Woronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96 at.) 18 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 st.) 20 cent. — 
J. I. Kraszewskiego: Osłap Bondarczuk (176 str.) 
45 cent — Juljnsza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 36 ct? — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
35 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ot. — 
Ludwika Wołowskiego: 0 pracy dzieci, 10 cent.— 
Wincentego Mazurkiewicza Demokracja polska i je] 
przeciwnicy 30 cen. — K roi zam czyska, Sewer. 
Goszczyńskiego cena 36 ct. (dalsze zeszyty wkrótce 
wyjdę). —

Wszystkie powyższe zeszyty stanowiące pierwsze 
pół serji 2 złr. w. a.

Dra Karola Libelta o kometach i gwiazdach 
spadających (z portretem autora) 60 cent. w. a. 
Strzecha , czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, zeszyt 60 cent.—Poprzednie 
zeszyty administracja posiada w zapasie. Rocznik 
przeszły wnader pięknćj oprawie wraz z premją 8 
złr. 80 cent. — Faworyt, komedja w lym  akcie 
przez J. K. Turskiego 25 cent. — Omnibus B. Bo- 
lesławity, którego dotąd wyszły IV. zeszyty. — 
Cena zeszytu 37 ct. w. a. -  Poleca się również 
K się g i  d la  lu d u  p o ls k ie g o  przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po­
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (zdwoma 
drzeworytami i portretem), 6 ct. — Kazimierz W. 
król polski po óciu wiekach z grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. Dzicld 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koż- 
miana, Poznań, nakładem K. Zupańskiego tom 1
3 talary czyU 5 złr. 40 cent., tom drugi Z'/, tal., 
czyli 4 złr. 60 cent. — Astronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nank poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupan- 
skiego 1 U l czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schmtta  
(J n ja 'L itw y  a K o ro n ą , dokonana na sejmie lu­
belskim 1568—1569, szkic dziejowy, 50 cent. —

Przyjmuje się p r e n u m e r a tę  n a : Pieśni i po­
ematu Marjana Korwina K o c h a n o w s k ie g o , wy­
danie pośmiertne, nakład 3t. Gralicbowskiego 1 złr.
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiój XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Zupańskiego, cena 2 
tal. 20 igr. cayli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio- 
rraĄczne przez Karcla W ldmana, z portretami fo­
to gTafowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie S fi. 60 cent. — U kratntA) noro-

List o tw a r ty .
Ostatni raz odzywam się z prośbą 

do szanownych dłużników moich o na­
desłanie mi należytości za H istorjf | 
p o l s k ą  mego wydania, lub przy­
najmniej o jakąś odpowiedź: co się 
z temi książkami stało? — Inaczej bo­
wiem będę zmuszoną nazwiska moich 
dłużników w pismach publicznych o- 
głosić. — Sumka bowiem, pomimo, że 
kilkunastu dłużników pomarło, wynosi 
jeszcze u żyjących 753 złr. wal. austr. 
Sumka to, jak dla ludowej, niezamo- 
żnćj pisarki, bardzo znaczna, aby 
darować można.

Myślenice d. 8 września 1869 r.
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1 BDOSUU f -----------r- a . ■ ~
Ar, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w 5<an tom. —

Prenumeraty na całą Oałicje przyjmuje Admi­
nistracja „Kraju* na całe 5 tomów w ilości 10 ta­
larów ozyU 18 złr. lub tylko na lszy  tom w ilości
2 talary 10 igr. czyU 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
rai, za pomocą fotografii zebranemi, — oraz nutami 
musjresnenu.

R o k  m y ś l iw c a  przea Wincentego Pola z ry­
sunkami Juliusza Kossaka. — Dzieło to znakomi­
tego wieszcza, wyjdzie najdalój w ciągu 3ch mie­
sięcy. Cena w drodze prenumeraty 3  talary czyli 
5 złr. 40 cent., poczóm podniesioną zostanie do 4 
tal. czyli 7 złr. 20 cent.

Mrówka, czasopismo illuatrowane lwowskie. 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. -  Prenumeru­
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
Matejki: „Kazanie 8kargi.“.

Nadeszły R a r h u n k l  B o le s la w ity  z a  rok  
1868, wydane nakładem K. Żnpańskiego (str 1086). 
Cena 4 tal albo 7 złr. 20. c. wraz z przesyłką.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz z p zedpłatą na dziennik. -  Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy­
słane będą natychmiast.

EXPEDYTORA
pocztow ego

poszukuje (618)

pocztmistrz  w Kętach.

Potrzebai większego 
uznania?

Do p. nadwor Uweranta J a n a  H off C e n tra l-  
D ep o t in  W ien , K & rtn errin g  IV. 11.

B e r l in  31go maja 1869. — O 12 flaszek 
Malz-Extract-Gesundheitsbier," uprzej 

mie uprasza.
BOhme w  p a ła c u  J eg o  król. mości.  

Zamek P r o m o n t o r  23 maja 186? Pro­
szę o świeżą nadsyłkę 28 flaszek pańskiego tak 
skutecznego Malz* Extract- Gcsundłicits- 
b ier ,“ 265. Malz-Gesundheits- C hoco lad e  
i l €b. M alz-Gesundtieits-Chocoladen-Pul  
ver jak można najprędzój.
G a b rie lla  v . G ra fle n rie d  z domu y .B a rco .

S c h e i f l i n g  9 maja 1869. Zamawiam ni- 
niejszóm 5 JA. „Malz-Gesundheits-CIhoco- 
lade z tóm nadmienieniem, że z dotąd o s ią ­
gniętych rezultatów , je s tem  zupełn ie  
zad ow o ln ion y m . Środek ten nietylko nic  
ob ciąża  ż o łą d k a ,  ani przeszkadza  tra 
w ieniu , ale przeciwnie w zm acn ia ,  sk r z e ­
pią i zarazem j e s t  przyjem nym  i p o ż y ­
w n ym  dla rek o n w a le scen tó w  po prze­
bytej s łabośc i  i chro n iczn y ch  c h o ro ­
bach; po ubytku s o k o w  skutkuje oży  
w in ią c  sok i  i w z m a c n ia ją c  siły .

Dr. H. S ch a ll in g  lekarz praktykujący.
E z e g e ,  Siedmiogród 14 kwietnia 1869 r.— 

Przyślij mi Pan trzy paczki swych gojących 
„B ru st-M aIz -B o n b o n s ,“ jak równie l  U  
osławionej „ M alz - E x tr a c t  - G e su n d h e its  
C h oco lade ,*  którćj na dwóch cierpiących 
na piersi osobach wypróbować pragnę.

Hrabina B e rth a  W ass . 
J a b lo n io z  (Węgry) 4 czerwca 1969 r.- 

Proszę o łaskawe nadesłanie mi 12 paczek 
„B rust-M alz-B onbons* .

G ustaw  hr. A pponyi.

U W  Jed yn ie  p r a w d z iw e  i d o sk on a łe
HOFF’ A Malz - Extract - Gesundheiita- 
Bier, jak również M alz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, K&rtner 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu J f n k o b a  G o t d w a s s e r a  
na Stradomiu w domu p. D eichesa  
i  Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p 
W. T. A. Wielogórskiego. 427(3-?)

Na etykiecie znajduje się w łasno­
ręczny podpis:

C en a  : Malz-Extract-Gesundheitsbier w fla­
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 złr. — 58 
flaszek 27 złr. 30 cent. — 120 flaszek 55 złr. 
Malz-Gesundheits-Chocolade Nr. I :  1 U. 2 fl. 
40 cent. -  Nr. II.: 1 U. 1 złr. 60 cent. — 
Na 5 U., dodaje się % U. gratis, na 10 U. 
i '/ ft. gratis. — Malz-Chocoladen-Pulrer dla 
ssących jako środek do zastąpienia pokarmu 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i 40 ct. 
Brust-Malz-Bonbons 60 i 30 cent.

W y szed ł Hr. 3

Światła zagrobowego
na dzieje spirytyzmu 

z  rozmów mianych z du-
Zh wiera: Pogląd
(dok.) -  Ustępy
c/iami na zebraniach czwartkow ych we 
Lwowie: komunikacja z duchem Lilei o 
wezwanie ducha Emilji L. — o duchu 
Franciszka przebywającego chwilowo na 
planecie W enerze —  objaśnienia duchów 
o księżycu, słońcu i innych planetach. —  
Stanowisko sp iry ty s ty  cz. II. art. nadesłany. 

(620)
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Lekarz dentysta, pan J . G . P o p p  w Wiedniu, Stadt, Bognergasse 
Nr. 2. sporządza od lat 20 Esencję, która pod nazwą „ W o d y  A n a t e r y n o -  
w ś j  do  u s t “ w handel weszła i tak dalece rozszerzyła się i za pożyteczną 
uznaną została, że wziętość jćj słusznie nazwać można europejską. Esencja ta 
leczy i łagodzi wszelkie choroby zębów i ust, umacnia m ięśnie gęby,, szcze­
góln ej dziąsła, usuwa narości gąbczaste, gruczoły i nieprzyjemne cuchnięcie 
osad kamienny zębów, i używaną bywa z bardzo dobrym skutkiem nawet 
przeciw Caries i szkoibutowi. Uśmierza także wszelki ból zębów, odświeża w 
ogóle wszelkie części ust, utrzymuje je zdrowo i silnie, używając zaś jej nieu­
stannie, utrwala te części i nadal. Oczywista, iż wszędzie osiągnione skutki 
wywołały najrozmaitsze i zupełne uznania W o d z i e  A n a t e r y  n o w ć j  d o  u st, 
a to tak ze strony osób wysoko postawionych, jako tćż od znakomitości nau­
kowych, a z pośród dopiero wzmiankowanych niech znajdzie miejsce orzecze­
nie i zdanie jednćj z wielce znakomitych fachowych osobistości:

Potwierdzam z przyjemnością, że rozbierałem chemicznie pańską 
W o d ę  A n a  t e r y  n o w ą  d o  u s t ,  i nie tylko nie znalazłem  w niej żadnych 
szkodliwych substaucyj, ale uznałem  ją  godną polecenia, równie jak pan pro­
fesor Oppolzer. Wiedeń Mr. J o h . l l o r «  H e lle r ,

przełożony c. k. zakładu naukowego patologiczno- 
257( i-3)T. chemicznego, c. k. chemik sądu krajowego itd.

Oprócz rzeczonej „Wody Anaterynowćj do ust* sporządza tenże wy­
nalazca także „Pastę Anaterynową*, której używa się za pomocą szczoteczki 
do czyszczenia zębów; przydaje się ona szczególnićj do zakonserwowania zębów 
i części ust, ponieważ zawiera pierwiastki, wchodzące w skład „Wody Anate- 
rynowśi do ust.“ Równie i Pasta Anaterynowa zyskała wielostronne uznanie, 
profesor zaś i c. k. chemik sądu krajowego dr. Kletzinsky tak o mej 
zawyrokował:

„ P a s t a  A n a t e r y n o w a *  praktyczn. lekarza-dentysty, dr. J. Lr. 
P o p p a  wolną jest od pierwiastków szkodliwych, substancje jej zaś aromatyczne 
są bez eteru. Olejki dobrane, rzeczywiście działające orzeźwiająco i odświeża- 
iaco których woń sprawia oraz, że pasta jest przyjemniejszą i wszelkie orga­
nizmy pasożytne w pokładach zębów i języka zabija, zapobiegając oraz szerzeniu 
się takowych. Substancje mineralne oczyszczają zęby, me naruszając emalji 
zębowćj; części składowe pasty oczyszczają chemicznie eraalję i włókna dziąseł, 
nie nadwerężając ich bynajmnićj, działają one toniczm e na włókna i m ięśnie
otworu ust i wklęsłości wewnętrznćj. ,

Wiedeń. D r. V . K le tz in s k y  w. r.

SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za­
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce. Holandji, we Wio- 
szech, w Roasji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i awie ej.

Leęons de musique (Piano)
l e t  d e  l a  l a n g u e  f r a n c a i s e

par une institutrice brevetee,
ólóre

|de w .  M o z a r t  et de C r a m e r .
La mćthode qu’ elle a appliquće pendant 

.neuf ans ń Paris dans 1’enseignement, lui 
ja fait obtenir les rćsultats les plus satis- 
faisants. L’aualyse de la musique classique, 
rendra les ćlóves capables, soit pour donner 
une sanction honorable 4 leurs ćtudes, soit 
pour se livrer a 1’enseignement.

S’adresser par ćcrit ou personnełlement: 
Petite place, maison Plazer, au second, 
tous les jours de 3 h. a 5 de l’aprós-midi.

Nauka muzyki (na fortepianie)
i  j ę z y k u  f r a n e n z k i e g o

i przez nauczycielkę posiadającą patent,
uczennicę

I V  M o z a r t a  i K r a m e r a .
Metoda, którśj się trzymała w ciągu 

{dziewięciu lat nauczania w Paryżu, zape- 
; wniłajej najpomyślniejsze rezultata. Rozbiór 
! (analiza) muzyki klasycznćj dozwoli uczniom 
{zarówno odznaczyć się zaszczytnie w swoich 
{studjach jak i poświęcić się nauczaniu.

Zgłosić się piśmiennie albo osobiście w 
Krakowie, przy małym Rynku, dom Placera 
2-gie piętro codziennie od god. 3-ej do 
5-tśj po południu. 602(3-3)

M O Ż N A  N A B Y Ć :  w Krakowie u pp. aptekarzy: W. Medyka, Siedleckiego 
i  E . Stockmara u p. Jabóba Goldwassera na Stradomiu w domu Deichesa, dalej u pp: 

Tomasza Góreckiego, Józefa Johna, L . Feintucha, i  J . Bartla. W e Lwowie w aptece dra 
chemji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha, A. Berlmera, Ehrenberga i Zyg. Ruckera, 
pp. Kleina wdowy, Bonif. Stillera, w Bełzie u p. Hrymak, w Białój u p. Knaus, -a Bielsku 
w p. aptek. Stańko, w Bóbrce u p  apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskiego, 
w Brodach u pp apt. E r. Gomufińskiego, w Brzeżanach u pp. Zmmkowskiego apt. i B . Pa- 
denhechta, w Buczfczu u p. Kercla, w Czerniowcach u pp. J. Bmtzingera AUha syna apt., 
Różańskiego i  Schnircha, w Dolinie u p. apt. T ra u n fe ln eri u  p_ J . ^  w
Dobromilu u v  apt A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p. Rosenheim i u p .  Kleczkowskiego, 
w Dynowie u p M  Monieckiego, w Frysztaku u  p. N . Lose, w Grzybowie u p. Muszyńskie­
go, w Jaworowie u p .  apt L . Lachowicza, w J a r o s ła w iu tiy .  apt. Bogusza, w jazłow cu  u p .  
apt J  E  W ilczkaf  w Kołomyi u p. Różańskiego i p . Sidorowicza a p t, w Krośnie u p. A. 
Krzusztoforskieao w Krynicy u p. M. N itribitt. aptek., w Kimpolungu u p. B. Sommer, w 
S C  U9p !  Bonieckiego, Pw Lipniku u p  apt. śommerfeld, w M onasterzysU ch M p . 
Lipschutz w Nowym Sączu u pani Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p .  >
w Przemyślu u p. Gaideczka i syna, p  Machulskiego i Kozłowskiego w Przeworsku u p. 
a p t M a n i l s k i e g o ,  w R a d o n ac h \  p p  B . Teichmann i F  Z inka  
Jana Distel a p t , w Kozwadowie u  p. Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . J  bcheiter i syna, 
w Samborze u p. Kriegseisen apt., w Sanoku u p n i Jaklicza wdowy i p  R  Barth, w ta- 
nisławowie u  pp  apt. Stechera, A . BeiU i p. Kopacza w Stryju u p .  a p t K ornbergerai p . 
J. D. Nusenblatt et Comp , w Suczawie u p  Kolezat a p t ,  w S pec ie  u p  J  Komer i  p . J. 
Dempniak, w Tarnowie u p  W. T. A . Wielogorskiego i Heim Koy, ŵ  larnopolu «  pp. W  
Stachiewicza, L . K arm in i A. Morawetz, w Turce u p . A  Czyrnmnskiego, w Wadowicach 
u « F  Foltin, w Zaleszczykach u p .  Kodrgbskiego, w Złoczowie u p .  0 . Padenhecht, 
Ż ółkw i' m p. Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Sporyszu, w Polskiój Ostrowie u 
p apt. C. Webera. . /  G .  P o p p

praktyczny dentysta i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H ER ZA
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada wielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancją, po cenach następnych:

Paulina Ebers
U lic a  F lo r ja ń sk a  N r. 3 2 9  n a  2g ió m  

p ię trze .

zaopatrzywszy swój salon mód w 
kapelusze z najświeższych modeli 
paryzkich i wiedeńskich, oraz w 
kwiaty, ubiorki strojne, czepeczki 
negliżyki, welony ślubne z w ień­
cami, baszliki, kapuzy i t. p. a 
wszystko po cenach bardzo umiarko­
wanych, poleca się szanownćj publi­
czności. (619)

M o żn a  ta k ż e  d o s ta ć  u niój a p t e ­
c z e k  h o m e o p a t y c z n y c h .

Dom kom isowy i spedycyjny

| S tanisława Zawadzkiego w Krakowie
ulica Wiślna Nr. 174/269,

posiada na składzie znaczną partję płócien  
| webowych czysto-lnianych, nabytych z filii 
Banku dla obrotu ogólnego w Krakowie, 
które po cenie niżćj fabrycznćj w całych 
sztukach, pól sztukach i na łokcie sprze­
dawać będzie. Oprócz tych płócien poleca 
i inne rodzaje, tudzież chustki płócienne, 
dymki niciane, drylichy, obicia wełniane 

Ina meble, korty zimowe, znaczną ilość 
szalów tkanych w guście tureckim —  her­
batę kijachtyńską z domu zleceń Rolmkow 
w Czerniowcach i inne artykuły. 569(5-20

Pierwszy publiczny wyższy

ZAKŁAD
naukowo-handlowy
w  W iedniu Praterstrasse Nr 32 
Rok szkolny rozpoczyna się z dniem 
4 października b. r. —  Wpisy od 
dnia 25 września b. r. —  Programy 
udziela dyrekcja bezpłatnie.

Karol Porges
6!4(4i2) P i f  r e k to r ,

Nowości literackie nakładowe 
i komisowe 

K sięg a rn i i sk ła d u  n u t
Gubrynowicza £  Schmidta

we Lwowie
przy placu św. Ducha 1. 43- 

Chamiec, J. S. Próby rym otworcze , I. P o­
ezje pomniejsze. II. Dramata. Tadeusz 
Reyłen, obraz dramatyczny z ostatnich 
czasów Polski. Samuel Zborowski, 
obraz dramatyczny z drugiśj połowy 
XVIII. stólecia. 2 tomy 3 zlr. 20 ct. 

D obrzański St. Tajemnica, fraszka sceni­
czna, Kajcio, komedyjka 80 ct, 

Uerlossohn K. Ostatni Taboryta. Powieść 
historyczna z XV. wieku (z czasów  
wojen husyckich) 2 złr.

Schmitt H. Dzieje P olsk i od jśj początków  
aż do dni naszych, w potocznem opo­
wiadaniu. 2 złr. 50 ct.

Skiba  W. (Sabowski) Rodzina Orskich.
Powieść 2 tomy 2 złr. 50 ct.

Stożek J. W alka S tronn ictw , komedja w 
dwóch aktach 1 złr.

Szczepański A. S iła  dla praw. 25 c.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotnie pocztą.

W komisie księgarni

Gubrynowicza i Schmidta
we Lwowie przy placu św. Ducha 

wyszło
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach  

D r. L. V r a b e t z

O reformie podatków 
w Austrj i.

cena 60 ct. 62 i(i-a>
Toż samo w języku niemieckim 70 ct.

K siążki

G en ew sk ie zegark i k ieszon k ow e
w  najlepszych gatunkach. * 9 6

_ Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ę z k ie  z e g a r k i:
Srebr. cylinder z 4 r u b in a m i... . .............. 10— 12 fl.

„ z sprężynką............................12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .  13— 14 „
„ z 8ma rubinami...................15— 17 „

z podwójną kopertą . . . ’ . 15— 17 „ 
„ z kryształowóm szkłem .. 14— 17 „

auker z 15 rubinami......................... 16 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertami. .20 — 23 „

z podwójną kopertą...............18—23 „
„ » „ lepszy.24 —28 „

ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b ok u .. .  .2 8 — 30 „ 
Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ. szkłem. . .  30—36 „
anker armóe-remontoirs.................... 38—45 „

cylinder Nr, 3 złota, 8 rub............... 30—38 „
ze złotą kopertą.................... 37—40 „

” anker z l 5 r u b in a m i... ,, ..............35—44 „
lepszy Z złotą obwódką. . . .  45—60 „
z podwójna kojiertą..............55 58 „
ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 -  120 „
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami...............13— 18 „
Złoty „ „ „ „ ,2 5 — 30 „

„ „ em aljowany...........................30 —86 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 

„ „ emal. z djamentami. 38- 48 „
z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „ 
z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .  .58 — 65
B „ anker............................40—48

„ z kryszt. s z k łe m .. .50—60
„ z podwójną kopertą 50 56

Remontoirs.................. 60, 70, 80, 90—100
„ z podw. kopertą 90, 100— 110

próoz pow yższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie,

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  111. »lo l i i .  5 0  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające św iecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrza łu  i zapalania 

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl.
Co 8 dni.................... .16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe god z in y ..30, 33, 35 fl.
•u bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator miesięczny............................ , ,2 8 , 30, 32 fl,
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(56-150)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.

Subjekt handlowy
| uzdolniony do sprzedaży, m ó­
wiący po polsku i po nie­
miecku, znajdzie pomieszczenie 

Iw magazynie bławatnym i 
konfekcyj damskich

Henryka Schwarza
16i6(2-8) w Krakowie.

Biuro komisowe Krakowskie

A. G ą s io ro w s k ie g o
Hotel Saski ulica Sławkowska 

przyjmuje obstalunki jako tćż sprzedajp  
gotow e wyroby (po cenach fabrycznych) 
z fabryki m achin i narzędzi rolniczych w 

M ogilauach, jako to:

P ługi, młocarnie, sieczkarnie, 
wialnie, brony, grabiarki, kra­
jacze do buraków, młynki, rafy, 
w alce, podskibowce etc. — 

Subjekci i praktykanci 
znajdą miejsce. 583(4-10̂

dla uczącej się młodzieży.
W ykład nauki moralności dla młodzieży katolic­

kiej, zastósowanej dla szkół publicznych, męzkich 
i żeńskich, na klasę Iszą p. J. S z p a d e r s k i e -  
go b. profesora b. rzym. katolickićj akademji 
duchownśj w Warszawie. Wydana nakładem 
„Czytelni ludowćj“ w Krakowie. Cena 60 cent. 
(1 2 '/, sgr.) (książeczka ta  uznaniem wysokiego 
konsystorza jeneralnój djecezji krakowskiej za­
leconą została do użytku szkolnego jako książka 
pomocnicza obok przepisanej nauki religji, w 
szkołach niższych publicznych i prywatnych.) 

Krótkie wiadomości z his torj i  pulskiej przez W. B. 
z dodaniem treściwie opisanych żywotów sławnych 
hetmanów, geografii dawnej Polski, spisu uczo­
nych i chronologji ważniejszych wypadków dzie-. 
jowych. Książka ta ozdobiona 45 wizerunkami 
książąt i królów oraz hetmanów. Cęp& 1 złr. 
25 centów.

Książka do nabożeństwa dla uczącej się młodzieży 
katolickićj, ułożona p. ks. J. S z p a d e r s k i c g o .  
Cena 75 centów, oprawna 90 cent. na papierze 
białym 1 złr. oprawna w skórkę złocone brzegi
1 złr. 50 c.

llluslrowany skarbczyk polski —  Historja polska 
wierszem opowiedziana p. M a r j ę  U n i c k ą .  Z 
dodaniem do każdego panowania prozą wiado­
mości historycznych p. W. B. Wydanie 2-gie 
pomnożone geografią dawnej polski — chrono- 
logją ważniejszych wypadków dziejowych, oraz 
spisem chronologicznym uczonych, a szczególniej 
pisarzy polskich. (Dzieło to ozdobione 100 blizko 
drzeworytami) cena 3 złr. (2 tal.)

Gimnastyka domowa dla płci żeńskiej) przez dra 
M. K l o s s a  z 27 drzeworytami. — Cena 1 złr. 
(20 sgr.). (Rada szkolna krajowa we Lwowie 
książkę tę zaleciła wszystkim zakładom nauko- 
wym).

Poczet książąt i kroloui polskich z obszernym teks­
tem , chronologicznym porządkiem ułożonym. 
Ozdobiony 39 wizerunkami panujących , na je ­
dnym wielkim arkuszu. Cena 80 cent. (46 sgr.). 
Podklejony grubym papierem, porżnięty na kart­
ki ("w fut era liku) i złr. 25 cent. (25 sgr.) — 
podklejony płótnem , z wierzchu lakierowany, 
osadzony na dwóch politurowanych wałeczkach
2 złr. 50 cent. ( i tal. 20 sgr.) —  takiź sam 
kolorowany 3 złr. 50 cent. (2 tal. 10 sgr.)

Zbiór powinszowań na wszystkie uroczystości fa ­
milijne, jakotćż wpisy do imionników (sztambu­
chów) zebrane z najlepszych i najnowszych au­
torów. Cena 1 złr. (20 sgr.)

Wszystkie te książki nabyć można w miesz­
kaniu Wydawnictwa „Ć zy łe lo l lu d o w e j"  w Kra­
kowie, przy ulicy Brackiej Nr. 156/244 na Iszćm 
piętrze. — Prenumeratorowie Kraju za nadesła­
niem pieniędzy, mogą wszystkie te książki otrzy­
mać. 597(2-2)

K  u

K r a k ó w  9 września.

l» tąm i kurs 
Żądają, płacą

Fapisry krajowe:
Renta.............. ........................

n w srebrze ..................
),osy poiyoz. z r. 1864 ..

„ „ * I8 6 0 ..
: .. ,1884-- 

Galio, obligacje maemn.. .
listy aast....................

I. u ban. hypot. 
Obligi pierwszeństwa 

olei połndn. 3% (Lomb.)
„ Kar.Ludwika 6% . .
.. „ Hemis.
„ Czarnio w. 1 5 % : ..

.. 1867........
,, „ 1868.........

Akcje przemysł, i bank
Lom bardy.............................
Akcje kol. K- Lud- galic,.

IjoL czemiow...........
” kol. Rudolfa...........

kol. siedmiogr. . .
" kol. półn .-w sch ...
„ banku naród...........
’n Zakł. kredyt..........
, O stbahn................
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu.
» „ hypotecz. gal.
„ „ handl. ogóln

„ krakowski 1
wpłatą dr. 80 

Losy kredytow e................ |

sir. wal. a.

62 — 
68 -

92 —

74 -

118 75 
102 26 
96 25 
83 25
90 75 
87 25

238 — 
234 —

710 —

61 — 
67 —

91 -

73 60

117 76 
100 76 
94 75

85 75

237
233

707 -

- f t

Papiery zagraniczne : 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

„ „ „ U emis.
likwidacyjne * kup..

Koiej warsa.-wied...............
„ warsa.-bydg..............

8 0 s. pr. z r. 1864..............
.  „ z r. 1866..............

W aluiy: Srebro................
D ukaty..................................
Napoleondory.......................
Im periały.............................
Oourant pruski.....................
Rosyjsk. ruble pap.............

W ied eń  7 września 
6 % Łączny dług państwa 
5 0/ ,  Pożyczka srebrem . . .
w waL austr. . . .   ..............
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr. 
Banku kraj. lwowskiego . 
5 % Oblig. indemn. Galic. .
5% » >• . Buk°*-
7% Pożycz, głodowa gabc. 
4 .* Banku uat. za 8zt.
Zakładu kredyt, za 160 zlr. 
Kolei Ferdynanda . . . . .  

rządowej fr.-austr
południowej.........
Cesarz. Elżbiety . 
Galio. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

L is ty  zastawne:
% Banku naród. naM.K.

Oatatni kurs
żądająj płacą{ 
złr. wal. a.
93 50| 92 —
93 50| 92 —
78 — 77
74 — 73 —
73 — 72 —

173 — 172 —
173 — 172 -

121 50 120 50
5 95 5 85
9 95 9 85

10 16 9 90
181 50 180 —
153 — 152 - :

68 50 58 25
67 20 67 —
98 __ 97 —

265 — 263 —

70 ____ 68 ___

70 — — —

710 ___ 707 _
232 — 230 —
2050— 2030-
336 — 334 ___

222 — 220 _
160 — — —
226 — 224 —
180 — 178 —
159 • 157 —

99 — 98 60

5% Banku naród, na W. A. 
4% Galie. Towarz. kredyt. 
5% Galie. tow. kredyt. . .  
6 % „ Banku Hypot..
6 % „ Banku W łość..
5J% W ęgierskie..................
5% Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K. . . .  
5%koL Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5“/» kol. Ces. Elz.em. * 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

po 600 ff. sztuka
5% „ „ „ emis. 1867
5% „ połudn. na 600 fr.. 
6 % „ .. Bony

(spłać, w 1875—76). 
5 % „ Ferd.za lOOzłr.M.K. 
5% „ „ •» W. A.
5% „ „ , -> <«r-płat.)
5% srebr. gal. Kar. Lud. na 

'* 300 złr. . .
n 2 em issja. 

5% sr.Lw.-Czer. na 300 złr.
Czem.-Suczawa „

„ Suczawa.-Jassy „
S'/, sr. księcia Rudolfa . .  • 
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
47 . ., z r. 1854na250złr, 
57 . „ zr. 1860na 600 złr.

Ostatni kurs
żąd»ją| płacą
złr. wal. a.

94 — 93 75

— •—

93 50 93 -
—  — — —

105 —

--------

116 - 114 -

239 - - --------
-------- -------
_ - — —

104 - 103 -

89 50 88 50

__  ___ _ _
90 — 89 50

Ostatni kureOstatni kurs
żądająj płacąŻądają płacą
złr. wal. a.złr. wal

zr. 1864 na 100 złr.
Como-Rentowe

Miasta Tryestu....................
B ud y.......................................
Stanisławowa po 20 fl, w. a .
S e lm  ...............................................
P a lfy ......................................
Clary ....................................
St. G en o is ...........................
W indischgrStz.....................
W aldstein.............................
Keglewicz ...........................
Rudolfa..................................

Wexle:
4 7 ,  Berlin za 100 talar.. .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem. 
3}% Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem...........
37 , Londyn za 10 f. szt.. 
2) 7» Paryż za 100 frank.
6 i 7 , Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e ..................
20-frank. sztuki................
Rosyjskie imperjały . . . .  
Talar związkowy..............
Srebro................ ..

LWÓW 7 września 
Kolei galic. Kar. Ludw. .

96 — 95 50 Kolei Lwow.- Czer.-Jassy .
107 50 1C6 60 Banku hyp.gal. z wyp- 40%

--  --- bez kup. . .
150 — 148 — 5% tow. kredyt, g a l ic . . . .

------- 4% tow. kredyt, g a lic ....
_  —- — — Obligi indemn. gal..............
- —— — - Dukat holend........................
__—. —. _ Dukat ces...............................
__ .—■ Napoleon d’o r .......................
_ .— •— — Półimperjał ..........................

— __ Rubel srebr............................
__ -— —* — 1 alar pruski.........................
_ - -—. __ Srebro ..............................
__ —- — _ W a rsza w a  4 września
. .— —. — Papiery: Obligi Skarbu za
— — —~ — 100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. III Okr. serji 1
— __ za 100 rs......................

1 0 2 1 0 101 90 L. zas. IH. 0 . ser.2 za lOOrs.
Listy likwidacyjne..............

102 25 102 - Półimperjały rosyjskie . . .
123 80 123 70 Ros. pożycz, prem. z r. 1864
49 30 49 25 ii u 1. z r. 1866
------ - * 6% listy zastawne rosyjs.. 

Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
5 92 5 90 dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .
9 95 9 94 Akeje dr. żel. warsz.-wied..

— — „ „ warsz.-bydg..
___ — — „ „ warsz.-teresp.

121 50 121 - liberowane, za 100 rs, 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-

1236 — 231 - kiój rs. 1 0 0 ................

185
105
91
92 
79 
71

5
5

10
10

1

125
Rs.

50

k.

5
5
9

10
1

121 ; 
Ks.

93
93
77

174
173 50

74

120

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
odchodzą:

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po peł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. l j  min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o 6 28r. 
o 5  3 0 w. — "K W i e d n i a  do K r a k o w a o [ g .  
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z e z a k o w y  o g. 11 m- 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południ *■

Z S z e z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m . 5 1  po połt 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m* 41 rano 

5 min. 16 w ieczór,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano, 

g. 8 , m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g . 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 p0 południu 

P r z y c h o d z ą :
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 ta. 45 rano 

7 m. 45 w ieczór,— 1 W r o e ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, — * W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z e z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 35 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 w . 11 rano, — . 
W i e l i c z k i  o g 8 m. 15rano,i og. 8 ,m . 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m.  39 ano 
i og.  6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  0 g. 6 ffi- 1? rąno; 7 

m. 37 wieczór.
jpgr* Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzis 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20  m. późnió 
od krakowskiego.

G eny zboża.

K raków .

Pszenica czer. korzec 
biała „ 

Z y to .....................
Zyto nowe . . „
Jęczmień . . „
Owies . . . „
Tatarka . . » 
Kukurydza - » 
Proso , , . »
Groch . • • »
Fasola . • » 
Bobik • • »
Wyka . • ■ »
Rzepak zim- . „
Rzepik » • a 

elni .n n
Siemię lńiąpe „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotką, <

Spirytus ICO Trallesa/ 
„ (90 Trallesa) . .

- 3a

s -s

Termin
zą-
dają
Za korzec Zł. w. a.

I
l i ­
i i  25 
7 -

6 -  

3 75

7 50

1 6 -

10 50
11 —

6 50
7 _  
5 50 
3 50

7 -

15 —

za wiadro

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson — Leon Czapliński -  Stanisław Czarnecki. W drukarni Karola Endweisera


